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Ł a ź n ia  miejska  
w e  W r o c ł a w iu  
o tw ie ra  nowy  
o d d z io ł  leczniczy

MRN ychwaliła
ponad 200 lys. zł. 
na unowocześnienie 
urządzeń 
kąpielowych
W  KOMUNALNYCH Zakładach 

Kąpielowych przy ul. T eatra l­
nej we W rocław iu, które przem iano­
w ano ostatnio na M iejską Łaźnię, 
pow staje now y oddział lecznictwa, 
organizow any przez przychodnię 
przeciw reum atyczną.

Przeprow adzono już prace w stęp­
ne: w yrem ontow ano 6 pokoi na 
II-gim piętrze i doprow adzono do 
nich cen tralne ogrzew ania oraz św ia­
tła. Obecnie zostaną w ykonane p ra ­
ce, zw iązane z urządzeniem  sekcji: 
elektro terapii, fizyko-terapii i EKG. 
Lekarzy specjalistów  przydzieli W y ­
dział Zdrowia MRN.

Rozszerzono również istn iejący  
już dział inhalacji, zaopatrzony w 
osiem aparatów , urządzając jedno­
cześnie specjalną poczekalnię dla 
chorych na płuca, w k tórej u trzy­
m uje się tem peratu r i bez. w ięk­
szych wahań.
Oprócz tego M iejska Łaźnia po­

siada 96 w anien z natryskam i, dwa 
uruchom ione baseny pływ ackie i pa­
rówkę. Z w anien i parów ki korzysta 
dziennie przeciętnie 1200 osób. W  
roku ubiegłym Zakłady Kąpielowe 
dały 26.500 zabiegów leczniczych, 
czyli o 2800 więcej niż w roku 1950. 
W  tym samym okresie z k>u'ieli hi­
gienicznych korzyttah) ć-S'J ivsięcy 
osób

3-godzinna bitwa 
w Suezie
A n g lic y  d o ko n a li
n o w e g o
aktu agresji
wobec Egiptu

OJSKA b ry ty jsk ie  w strefie 
K anału Sueskiego dokonaiy 

now ej b rutalnej agresji w obec 
Egiptu.

W pobliżu w arsztatów  kolejow ych 
w Suezie doszło do w alki pom iędzy 
oddziałam i brytyjski-ni a policją i 
ludnością egipską. Oddziały b ry ty j­
skie w sile 1800 żołnierzy, uzbrojone 
w czołgi, a rty lerią  przeciw pancerną 
i karabiny m aszynow e zaatakow ały  
egipskich kolejarzy, pracujących w 
w arsztatach. N apadnięci Egipcjanie 
staw ili opór. N a pom or robotnikom  
przybyły oddziały policji egipskiej. 
W alka trw ała 3 godziny. Po stronie 
angielskiej zginęło 18 żołnierzy i ofi­
cerów. Również po n r -n ie  egipskiej 
są zabici i ranni.

W  piątek  w godzinach porannych 
Anglicy ponow nie zaatakow ali Egip­
cjan.

W ojska b ry ty jsk ie  obsadziły 
wszystkie drogi w strefie K anału 
Sueskiego i całKowicie odcięły Suez 
od reszty kraj"..

Nowa prow okacja okuoantów  an­
gielskich wy:vo>*la pow szechne obu­
rzenie w ,~gii/cie.

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej
Polskiej
Towarzysza B. Bieruta

W arszaw a.
p  ROSZĘ W as, T ow arzyszu 

P rezydencie, o p rzy jęcie  
m ego p o dziękow an ia  za  W asze 
pozdrow ien ia  i p rzy jac ie lsk ie  
życzen ia  z okazji m oich urodzin .

J. 'STALIN
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do Premiera 
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Do
Prezesa Rady M inistrów 
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W arszaw a.
Q  ZIĘKUJĘ R ządow i Rzeczy- 

pospolite j Polskiej i W am , 
T ow arzyszu Prem ierze, za pozdro 

w ien ia  i na jlepsze  życzen ia  n a ­
desłane  z okazji m oich urodzin.

.1. STALIN 
----------------------------------

Józef  Kucita, ZMP-owiec,  przo 
do w n ik  pracy, brygadzista „ko- 
rab ie ln ikow ców “ w  spółdzielni  
pracy Galanterii Skórzanej ,  jest  
j e d n y m  z  najlepszych cz łonków  
załogi. Przeciętnie w y k o n u je  

ISO proc. norm y.
C A F  — jo t. Targoński

Delegacja Z S R R  zażądałazwołania Rady Bezpieczeństwa
dla  p o ło żen ia  kresu wojnie w K orei

F ab ry k a  M aszyn-G órn iczych  tu 
Piotrowicach produku je  róż­
nego rodzaju m a s z y n y  i u rzą ­
dzenia górnicze,  w  ty m ,  w e ­
dług w zo ró w  radzieckich -.— 

k o m b a jn y  węglowe.
Na zdjęciu:  ś lu sa rz  b rygady  
S tan isław a  K uca wyrabiającej  
140 proc. norm y,  J e rzy  La tu -  
sik , podczas m o n ta żu  k o m b a j ­

nu  węglowego.
CAF  — fot. Kondracki .

NA STR. 2-EJ PODAJEMY 
FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA 
MIN. WYSZYŃSKIEGO, W Y­
GŁOSZONEGO 3. 1. BR. NA KO­
M ISJI POLITYCZNEJ ZGROMA­
DZENIA OGÓLNEGO ONZ.

do walki o pokój
Glosy prasy świa towej
N OW OROCZNE orędzie Józefa 

S talina do narodu japońskiego 
jest w dalszym  ciągu przedm iotem  
licznych kom entarzy p rasy  św iato­
wej.

W  Japonii opinia dem okratyczna 
p rzyjęła now oroczne orędzie Józefa 
Stalina z wielkim  entuzjazm em .

O rędzie to ukazało się w dzien­
niku ,.Tokio Simbun" na czołowym  
m iejscu z fotografią Józefa Stalina 
i pod tytułem : „Życzymy wolności 
i szczęścia narodow i japońskiem u.

Dziennik „A saki”, „M ainici’', 
„Jonm iuri", „Nipon Tim es" i Jnne 
zam ieściły na czołowym m iejscu 
pod wielkim i tytułam i pełny tekst 
orędzia Stalina. W dzienniku „Asa­
k i'’ orędzie to ukazało się pt. „W ie­
rzę, że Japon ia  zdobędzie niezaw i­
słość".

W Chinach, pekiński „Dziennik 
Ludu”, kom entując orędzie S talina, 
stw ierdza, że jest ono natchnieniem  

(Dokończenie na, str. 2-ej)

W ykorzystam y wielkie  
z d o b y c z e  rad z ieck ie j  
medycyny  d la  rozkwitu  

n a s ze j  o jczyzny

-  zapewniają
Prezydenta BP

uczestnicy
konferencji

p a w ło w o w s k ie j
|  ] CZESNICY k o n feren c ji paw - 

low ow skie j w K ry n icy  na  
zakończenie o b rad  w ysta li do 
P re zy d en ta  R. P. B olesław a 
B ie ru ta  list, w  k tó ry m  czytam y 

m. inn :
„O dkrycia  P aw ło w a pozw ala ją  
n am  poznać w a ru n k i i p rzyczy ­
ny  pow staw an ia  chorób, a  tym  
sam ym  u m o ż liw ia j^  celow e i 
rac jo n a ln e  zapobiegan ie i lecze­
nie. W w alce o zdrow ie człow ie­
ka, o zdrow ie pokolenia, o h i­
gienę p racy  i by tow ania , o w y ­
soką k u ltu rę  k ierow ać się b ę ­
dziem y w ielką  n a u k ą  P aw łow a 
o jedności żyw ego u s tro ju  i ś ro ­
dow iska.

— Z apew niam y  Cię, O byw a­
telu  Prezydencie , że z ca łą  e n e r ­
gią i konsek w en tn ie  w p ro w a­
dzać będziem y w  życie w y tycz­
ne naszej k o n ferencji, rozw ijać 
polską w iedzę lek arsk ą , w y k o ­
rzystyw ać w ie lk ie  zdobycze 
m edycyny radzieck ie j d la  szyb­
kiego rozkw itu  naszej ojczyzny, 
di* u trzy m an ia  pokoju  n a  c a ­
łym  św iecie".

i zlikwidowania obecnego napięcia 
w stosunkach międzynarodowych

Ponad 10 fyr. 
fudzi pracy
w y p o c z y w a
w dofrtośląskith
m ejscowoścśach  
w c z a s o w y c h
W NAJPIĘKNIEJSZYCH ośrod­

kach wczasów zimowych Dol­
nego Śląska — w Karpaczu, Szklar­
skiej Porębie, Dusznikach, Polanicy, 
Św ieradow ie i innych górskich i ni­
zinnych m iejscow ościach w ypoczyn­
kowych przebyw a obecnie na wcza­
sach ponad 10 lys. ludzi pracy z ca­
łej Polski.

W  bieżącym  sezonie dalszej znacz­
nej popraw ie uległy w arunki bytow e 
w domach wczasowych, których w 
jednym  tylko okręgu kłodzkim  grun­
townie odrem ontow ano ponad 40 
oraz k ilkadziesiąt zradiofonizow ano. 
M. inn. zradiofonizow ano ostatnio 
w szystkie domy w czasow e ośrodków  
w Dusznikach, Kudowie i Lądku- 
Zdroju.

Także znacznie, bo o ponad 40 
procent w stosunku do zeszłorocz­
nego sezonu zimowego, w zrosła w 
w ypożyczalniach ilość sprzętu n ar­
ciarskiego, saneczek i butów  narc iar­
skich. Tak np. w ośrodkach w czaso­
wych o k rę ju  jeleniogórskiego ilość 
butów i nart, z k tórych korzystają  
wczasowicze, w zrosła z 1200 par w 
ubiegłym  sezonie do przeszło 2000 
par w bieżącym.

W  ośrodkach w czasow ych okręgu 
kłodzkiego przebyw a obecnie na 
w czasach . k ilkuset uczniów szkół 
górniczych z woj. katow ickiego, w ie­
lu w łókniarzy z woj. łódzkiego i bia­
łostockiego oraz kilkudziesięciu 
przodujących chłopów z grom ad woj. 
rzeszow skiego i w arszaw skiego, a w 
ośrodkach okręgu jeleniogórskiego 
w ypoczyw a szczególnie wielu górni­
ków, hutników  i m etalowców.

(kub.)

3 STYCZNIA na posiedzeniu K om isji Politycznej Zgro­
m adzenie Ogólnego N arodów  Zjednoczonych rozdano 

w szystk im  delegatom  projekt rezolucji złożony przez dele­
gację ZSRR. Projekt ten g łosi:

W YCHODZĄC Z ZAŁOŻENIA, 
źe podstaw ow ym  zadaniem  

ONZ je s t  zapew nien ie  i u trw alen ie  
poi ^ju i br z,pieczeństwa m iędzyna­
rodow ego i z uw agi na  to, że zgod­
nie z K a r tą  G łów ną odpow iedzial­
ność za u trzy m an ie  pokoju i bez­
pieczeństw a m iędzynarodow ego 
spoczyw a n a  B adzie B ezpieczeń­
stw a  — Z grom adzen ie Ogólne:

f  p o stan aw ia  znieść k o m ite t a k ­
cji zbiorow ych.

2 zaleca R adzie B ezpieczeństw a, 
zgodnie z a r ty k u łem  28 K arty , 

niezw łoczne zw ołanie periodycz­
nego posiedzenia d la  om ów ienia 
sp raw y  pod jęc ia  tak ich  kroków , 
k tó re  by m ogły zapew nić zlikw ido

List
Kim  Ir-sena
do  m ieszkańców
Szczecina
W SZC ZEC IN IE  podczas w ie ­

cu spraw ozdaw czego z poby­
tu  delegacji polskiej w K orei, k tó ­
ra  w iozła dary  społeczertsiw a pol­
skiego dla dzieci tego Kraju, ucze­
stnicy zeb ran ia  uchw alili lis t do 
wodza ko reań sk ich  m as ludow ych 
— K im  Ir-sen a .

W liście tym  m ieszkańcy  Szcze­
cina p rzesła li ca łem u n arodow i k o ­
reań sk iem u  i jego  w odzow i życze­
n ia  zw ycięstw a w  w alce z anglo- 
am ery k ań sk im i in te rw en tam i.

W  O D PO W IED ZI n a  list, p re ­
m ie r K im  I r- se n  przesła ł 

obyw atelom  Szczecina te leg ram  
n as tęp u jące j treśc i:

„D rodzy tow arzysze! D ziękuję 
W am  za list, w  k tó rym  w y raz i­
liście b ra te rsk ą  so lidarność z k o ­
reań sk im  n arodem  w  jego s p ra ­
w ied liw ej, w yzw oleńczej w alce 
przeciw ko am ery k ań sk o -an g ie ł-  
skim  agresorom .

Życzę W am  dużo pow odzenia 
w  w y trw a łe j, pokojow ej pracy , 
p row adzącej do rozkw itu  Polski 
L udow ej i w w alce o trw a ły  p o ­
kó j na  całym  św iecie przeciw ko 
podżegaczom  do now ej w o jny“.

w anie obecnego n ap ięc ia  w  s to su n ­
kach m iędzynarodow ych  i u s ta n o ­
w ien ie  p rzy jaznych  stosunków
m iędzy k ra jam i.

Ń a periodycznym  posiedzeniu
należy  w p ierw sze j kolejności roz­
pal! zyć sp raw ę  kroków , jak ie  w in ­
n a  pod jąć R ada B ezpieczeństw a, 
ażeby j»r:r"eryme się do pom yślne­
go zakończenia toczących się w 
K orei rokow ań w sp raw ie  położe­
n ia  k resu  działaniom  w ojennym .

★
K om ite t ak c ji zbiorow ych, k tó ­

rego zn iesien ia  dom aga się rezo lu ­
cja radziecka, utw orzony został w 
zw iązku z rezo lu c ją  V sesji Z g ro ­
m adzen ia O gólnego uchw aloną 3 
listopada 19.r»0 r głosam i delegacji 
krrtsrr^ '  bPpku  ̂am erykańsk iego . 
P rzy jęc ie  te j rezolucji, f ig u ru jące j 
v p rotokółach ONZ pod zam asko­
w aną .azw a „zjednoczona akc ja  
na  rzecz pokoju", było now ym  og­
niw em  w w ysiłkach  S tanów  Z jcd- 
no<? n \c b  przeksz ta łcen ia  ÓNZ w 
nar~.ędzie sw ej ag resy w n e j po lity - 

c' < - opo ró w n io / n iezw y­
k le  b ru ta ln e  pogw ałcenie K arty  
Narodów Z jednoczonych.

W ś r ó d  ludzi  p r ac y  nie m a  miejsca

d la  szkodników

Z a ło g a  ko p a ln i „B o les ław  C h ro b ry "

surowo osądziła bumelantów
i wykluczyła ich ze swego grona

OPALNIA „Bolesław C hrobry", pierw sza w zagłębiu wałbrzyskim , 
przystąpiła do oczyszczania sw ych szeregów  od bum elantów , k tó ­

rzy — w edług określeń  górników  — „ciążyli nam, jak  zbyteczny 
kam ień w w ózkach z w ęglem ".

Brygadzista  po łow y  W a len ty  
N o w a k  z  Państioowego Gospo­
dars twa Rolnego Tworzanice  
w  woj. poznańskim , o trzym ał  
now e m ieszkan ie  sk ładające  
się z 2 pokoi i kuchn i  w  nowo  
w y b u d o w a n y m  d w u ro d z in n y m  
dom ku. W a l e n t y . N o w a k  pro ­
w adz i  brygadę połową, która  
w yrab ia  średnio 112 proc. no r­
m y .  N a  zdjęciu: Rodzina  N o ­

w a k ó w  przy  stole.
CA F  — jot. Dąbrowiecki.

U suw anie za bram ę bum elantów  
jest jeszcze jednym  przejaw em  
w zrastającej coraz bardziej w ko­
palni w alki o dyscyplinę pracy i 
je j w ydajność. A ktyw  górniczy, 
przodow nicy pracy, działacze orga­
nizacji party jnej i rady zakładow ej 
— nie szczędzili sił, ażeby bum elan­
tów sprowadzić na w łaściw ą drogę. 
Przekonyw ano indyw idualnie n ie ­
zdyscyplinow ane jednostk i, ogła­
szano ich nazw iska i n isk ie zarobki 
na czarnej tablicy, w zyw ano żony 
bum elantów , którym  tłum aczono, 
jakie stra ty  ponoszą na  skutek 
opuszczania dni roboczych przez 
ich mężów.

W  ostatn ich  dniach grudnia 
praw ie w e w szystkich oddzia­
łach kopalni „Bolesław Chrobry" 
zwołano zebrania, na których su­
rowo osądzono bum elantów . Gór­
nicy z oddziału I-ego wyrzucili 
ze sw ych szeregów  chuligana i 
alkoholika A ntoniego W alkow ia- 
ka, bum elantów  Feliksa Kapela 
i Stanisław a Zubera. W oddziale 
VI-tym, gdzie załoga w al­
czyła o w ykonanie planu w y­
dobycia, wzorowy górnik Białas 
wskazał otw arcie na bum elantów, 
jako  tych, k tó rzy  sw oim  postępo­
waniem przyczynili się do nie­
powodzeń załogi.
Na żądanie załogi bum elantom  

natychm iast wręczono św iadectw a 
zw olnienia z pracy. O trzym ali je: 
Jan Kurzynka, Jan  Jastrzębski, J a ­
ma, M arkowski, K ie'as, Gieszczyk 
i Byś.

Zw olnienia z pracy otrzymali 
również niektórzy pracow nicy do­
zoru. W yprow adzono za bramę 
kierow nika nł>człci Antoniego Bier- 

(Dokończenie ?tr. 2-ej)

D ziś 4 strony  
C ena 15 groszy

S łowo



Str. 2

Pie.grzymka 
bankruta
^  HURCHILL przed sw ą piel­

grzym ką do W aszyngtonu 
Możył ponuro brzm iące dla o b y ­
w ateli brytyjskich ośw iadczenie: 
„Trzeba będzie jeszcze bardziej 
zacisnąć pasa i w yszukać nowe 
źródło oszczędności na 250 m ilio­
n ów  funtów". Poniew aż pan pre­
m ier i jego m inistrow ie — m ilio­
nerzy „zacisnęli już pasa“, zrze­
kając się w spaniałom yślnie drobnej 
części sw ych  w ysokich pensji — 
przeto dalsze ofiary m usi już po­
n ieść w yłącznie św iat pracy.

Prasa am erykańska dość szcze­
rze i otw arcie zestaw ia bilans bry­
tyjsk iego partnera. Jak w ynika z 
cyfr, przytoczonych przez „TJ. S. 
N ew s and World Report", jest to 
w łaściw ie bilans bankruta. Długi 
A nglii w ynoszą 19 m iliardów 400 
m ilionów  dolarów, przy czym nie 
jrwzględnione są tu zadłużenia z 
pierw szej w ojny św iatow ej. N ato­
m iast zapas dolarów, jakim  rozpo­
rządza skarb brytyjski, w ynosi za­
ledw ie 9 m iliardów 400 m ilionów  
dolarów. Brak w ięc rów nych 19 
m iliardów .

Jedyny ratunek — zdaniem  a- 
m erykańskiego pism a — to obni­
żen ie płac, jednakże ,.nie jest to 
popularne", a Churchill nie może 
sobie na to pozwolić, aby stać się  
niepopularnym".

N atom iast am erykański dzienni­
karz może sobie pozwolić na to, 
aby stać się  niepopularnym  w 
A nglii i takie oto rady daje ban­
krutom  z nad Tamizy.

,.M ożna obniżyć poziom życia. 
N ależy ostrzej kontrolować udzie­
lan ie kredytów , aby zmniejszyć 
budow ę domów m ieszkalnych. 
Trzeba też zerw ać z polityką in ­
terw en cji na jynku  żyw nościo­
w ym  i w yrzec sie sztucznego pod­
trzym yw ania niskich cen. Można 
też odjąć sum v przeznaczone na 
cele  socjalne. Również należy ob ­
niżyć zasiłk i dla starców  i choro­
bowe".

Pod takimi warunkami Anglia 
m oże się spodziewać pewnej po­
m ocy od USA . A le oczywiście, 
nic za darmo. Organ Wall Street 
precyzuje te warunki: „Stany
Zjednoczone powinny w większym  
stopniu korzystać z brytyjskich  
baz i to n ie tylko macierzystych, 
ale i w  całym  imperium".

P ętla  w ięc zacieśnia się. W za­
m ian za dalsze dostaw y „Horse 
meat", czy  „psich konserw" — 
dalsza wysprzedaż imperium bry­
tyjskiego. „Sprzymierzeniec" zza 
A tlantyku jest nieubłaganym  w ie ­
rzycielem . Podróż Churchilla nie 
należy do m isji przyjemnych. 
Trzeba będzie pokornie błagać 
w ierzyciela, by n ie ogłaszał je ­
szcze oficjalnego bankructwa  
dłużnika.

O r ę d z ie

Stalina
d o  narodu  
japo ń skieg o

(D okończenie ze s tr . 1-ej)

do w alki o niezależność i w yzw o­
lenie nie ty lko  dla narodu japoń­
skiego, lecz rów nież dla w szystkich 
uciskanych narodów .

W  k ra jach  dem okracji ludow ej 
w szystk ie  dzienniki opublikow ały 
n a  czołow ych m iejscach tek s t o rę­
dzia J. S talina do narodu japoń- i 
skiego. W  kom entarzach podkre­
śla ją  one, że orędzie to  stanow i 
now y w yraz sta linow skiej polityki 
pokoju  i now y w kład  do w ielk iej 
spraw y narodów  w alczących o w y ­
zw olenie.

W E FRANCJI w iększość dzien­
n ików  paryskich  z dnia 2 bm. opu­
b likow ała w iadom ość o orędziu 
now orocznym  Józefa Stalina do na­
rodu japońskiego.

„H um anite" zam ieściła pełny 
te k s t tego dokum entu na czoło­
w ym  m iejscu oraz p o rtre t Józefa 
S talina. D ziennik „L iberation" po­
dał streszczenie orędzia Józefa 
S talina pod w ielkim  tytułem .

W  USA now oroczne orędzie 
Józefa S talina do narodu japońsk ie­
go w yrażające  p rzekonanie, że na­
ród japońsk i zdobędzie w yzw ole­
n ie  spod obcej okupacji, n ie spo­
dobało się oczyw iście władcom  te ­
go kraju . D latego też n ie  należy 
się dziwić, że żaden z w ielkich 
dzienników , nie zam ieścił pełnego 
tek s tu  tego doniosłego dokum entu.

M ilczenie p ra sy  am erykańskiej 
je s t zupełnie zrozum iale, ponieważ 
w łaśn ie  im perializm  am erykański 
je s t w inow ajcą tego, że na naród 
jepońsk i „spadły nieszczęścia w 
iw iązk u  z obcą okupacją  \

P od szyldem  O N Z  i p rzy  użyciu je j flag i

Stany Zjednoczone chcą realizować 
agresywne plany bloku atlantyckiego

o św iad czy ł min. W yszyń sk i 
w  Komisji P o lityczne j 
Z g ro m ad zen ia  O g ó ln e g o  O N Z

Paryż 5. 1.

N A POSIEDZENIU Kom isji P olitycznej Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, dn. 3. stycznia 1952 r. w  czasie d y ­
skusji nad spraw ozdaniem  tzw . „komitetu akcji zbiorowych" 

w ygłosił przem ów ienie szef delegacji radzieckiej m in. W yszyński. 
Min. W yszyński poddał druzgocącej krytyce am erykański plan tzw. 
„akcji zbiorowych" wykazując, iż jest on planem przygotowania w oj­
ny, planem przekształcenia Organizacji Narodów Zjednoczonych w  
narządzie agresyw nej polityki USA .

U  IN W Y SZY Ń SK I p rzypom - 
n ia ł, że sp raw a  tzw . „akcji 

zb iorow ych" zosta ła  ro zpatrzona 
już  w ub. ro k u  n a  V sesji Z gro­
m adzenia Ogólnego. Dyskusja za­
kończyła się  w ów czas uchwaleniem  
rezolucji znanej pod fałszyw ą naz­
wą: „jedność na rzecz pokoju". R e­
zolucja ta — pow iedział min. W y­
szyński — została naszpikowana  
obłudnym i frazesam i o konieczności 
usunięcia groźby wojny. W rzeczy­
w istości stanow iła ona program  
przygotowania nowej w ojny oraz 
zmierzała do w ytw orzenia w szyst­
kich warunków  do prowadzenia 
takiej wojny.

W WOJNIE PRZECIWKO NARO­
DOWI KOREAŃSKIEMU UCZEST 

NICZĄ TYLKO SATELICI USA

M IN. W YSZYŃSKI stw ierdził 
następnie, że uchw alenie  

tej rezolucji pozostaje w  związku z 
agresją am erykańską w  Korei, któ­
ra wykazała, iż m onopoliści am e­
rykańscy niezdolni są do podołania 
o w łasnych siłach w ytw orzonej sy ­
tuacji ■militarnej bez wciągnięcia  
do tej aw antury w ojennej innych  
państw, uzależnionych ekonom icz­
nie i politycznie od Stanów  Zjed­
noczonych.

A żeby nadać am erykańskiej in ­
terw encji zbrojnej w  Korei —• m ó-

Załoga kopalni 
„Boi. Chrobry"
surow o osądziła
bumelantów

(D okończenie ze str . 3-ej) 
nata i k ieru jącego  ruchem  maszyn 
Edwarda N ow aka, k tóry  przez n ie ­
dbalstw o, dozorując pracę, dopu­
ścił do n iew łaściw ego zabudow a­
nia urządzeń transportow ych. Na 
w ydalenie górnicy zasądzili również 
m aszynistę Józefa Przybylskiego, 
k tóry  spow odow ał w ykolejen ie  elek ­
trowozu.

— Damy mu możność popraw y — 
zdecydow ali górnicy pierw szego 
oddziału, gdy w cztery  dni po w y­
daleniu odwołał się do nich miody 
absolw ent SPP, M arian Sekuła, 
zgłaszając chęć podjęcia pracy  
w najgorszych odcinkach. Postano­
wiono roztoczyć specjalną opiekę 
nad młodym górnikiem .

Notoryczni bumelanci nie będą 
już zatruwać uczciwych górników  
i nie będą demoralizować nam 
m łodzieży — stwierdza brygadzi­
sta Michał Kowalski. — Bumelan­
ci ciążyli nam niczym kamień 
u nogi. Teraz zwiększymy nasze 
w ysiłki i wzrośnie wydobycie 
węgla w kopalni, (ki)

w ił da le j m in. W yszyński — ch a ­
ra k te r  szerokj>; ’»śłi n ie  pow szech­
nej „pom ocy" m ario n e tk o w em u  
rządow i li-sy n -m an o w sk iem u , sp ra ­
w ozdanie p rzed staw ia  sp raw ę  tak , 
ja k  gdyby 4 7 -k ra jó w  —  członków  
ONZ — w raz  z dw om a k ra ja m i, 
n ie na leżącym i do ONZ postan o w i­
ło w ziąć udzia ł w  ak c ji tzw . „po­
m ocy" i jak o b y  w ie le  in n y ch  k ra ­
jów  postanow iło  p rzyczynić się do 
tego, w y sy ła jąc  sw e w o jsk a  ląd o ­
we.

N ależy jednak pow iedzieć, że 
ta część sprawozdania, podobnie 
jak i zresztą jego całość absolut­
nie n ie odpow iada rzeczyw istej 
sytuacji. W istocie rzeczy, poza 
Stanam i Zjednoczonym i i A nglią ] 
i jej koloniam i w w ojnie prze- i 
ciw ko narodowi koreańskiem u , 
bierze udział zaledw ie 8 państw: 
Belgia, Francja, Kolumbia, D a­
nia (która w ysła ła  statek szpital- j  

ny „Jutlandia", już zresztą od­
w ołany w ed ług otrzym anych do- | 
niesień), Grecja, Holandia i Tur- i 
cja.

Oto m acie „całą" Organizację 
Narodów Zjednoczonych, która 
rzekom o uczestniczy w  w ojnie  
przeciwko narodowi koreańskie­
mu! Czyż można m ówić, że w tej 
w ojnie uczestniczy Organizacja 
Narodów Zjednoczonych? Czyż 
mGŻna m ówić o udziale 47 państw  
należących dó Organizacji N a­
rodów Zjednoczonych? Jest to 
absolutnie niezgodne z rzeczyw i­
stością. M ów i się to tylko po to, 
ażeby agresja am erykańska w  
K orei uzyskała charakter — jak  
wyraża się  spraw ozdanie —  n ie ­
om alże powszechnego udziału Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ażeby pod nazw ą ONZ za­
m askow ać tę agresję am erykań­
ską.
M in. W yszyński s tw ie rd z ił n a ­

stępn ie , że n a  w ezw anie  p rz e d s ta ­
w iciela se k re ta r ia tu  genera ln eg o  w 
kom itecie  , tzw . „ak c ji zb iorow ych" 
pod ad resem  w szystk ich  rządów  
p ań stw  należących  do ONZ w  sp ra ­
w ie  pod ję tych  przez n ie  k roków  dla 
w yko n an ia  rezo lucji o „jedności na 
rzecz poko ju" 22 p ań s tw a  w  ogó­
le nie odpow iedziały , a spośród po­
zostałych 38 k tó re  n ad es ła ły  od ­
pow iedzi, ty lko  18 rządów  w yraziło  
zgodę przeznaczenia  dla u d z ia łu  w  
ak cjach  zbiorow ych pew nego k o n ­
tyn g en tu  sił zb ro jnych , 9 rządów  
odpow iedziało odm ow nie, 7 rządów  
odpow iedziało w y m ija jąco  w  spo­
sób bardzo  podobny do odm ow y, a 
4 rząd y  poprzesta ły  n a  p o tw ierdze­
n iu  odb ioru  w ezw an ia  p rzed staw i­
c iela se k re ta r ia tu  generalnego.

I  po ty m  w szy stk im  —  o św iad ­
czył m in. W yszyński — m ów i się 
tu  nam , jakoby  w  w o jn ie  w  K orei 
b ra ła  udzia ł O rgan izacja  N arodów  
Z jednoczonych. Nie, panow ie, w  
w o jn ie  te j n ie  uczestn iczy  O rg an i­
zacja  N arodów  Z jednoczonych, 
lecz w yłączn ie  sa te lic i S tanów
Z jednoczonych, w asa le  S tanów
Z jednoczonych.

W szystko to obala w  całej roz­
ciągłości całkowicie bezpodstaw­
ne twierdzenie sprawozdania ko­
mitetu tzw. „akcji zbiorowych" 
jakoby apel sekretarza generalne­
go wywołał szeroki, niemalże po­
w szechny oddźwięk ze strony 
ONZ.

TO CO ODBYWA Sił; W KOREI — 
TO POTWORNY ROZBÓJ

W  DALSZYM ciągu przem ów ie­
nia min. W yszyński stw ier­

dził, że m iędzy program em  „akcji 
zbiorow ych11 a  w ydarzeniam i w  Ko­
rei — w ydarzeniam i, k tóre w oczach 
każdego człowieka sum iennego, o- 
biektyw nego i bezstronnego nie są 
niczym innym ;ak am erykańską a- 
g resją  zbrojną w Korei — istn ieje  
ścisły związek.

J ESZCZE —  ośw iadczy! w tym 
m iejscu szef delegacji radzieckiej 

— zw racam  się do tych, k tórzy u si­
łu ją  przedstaw ić spraw ę w ten spo­
sób, jak  gdyby w ydarzenia w ojen­
ne w Korei były „agresją z Korei 
północnej" niechże nie ograniczają 
się do czczych frazesów, lecz niech 
obalą złożone przez nas dokum enty: 
list pref. 01ivera, ośw iadczenie w y­
słanników  reżimu lisynm anow skie- 
go w W aszyngtonie, ośw iadczenie 
odpow iedzialnych osobistości z obo­
zu am erykańskiego, nie pozostaw ia­
jące  żadnych w ątpliw ości co do te­

Ś W IA T A
*  D ziennik „D aily W orker" opu­

b lik o w ał a r ty k u ł la u re a tk i M ię­
d zynarodow ej S ta linow sk ie j N a ­
g rody  Pokojow ej — M oniki Fel- 
ton, k tó ra  w zyw a kob ie ty  an g ie l­
skie do jedności w  w alce o pokój 
i pop raw ę w aru n k ó w  by tu .

*  A gencja  T elepress donosi, że 
p lem iona arab sk ie , zam ieszkujące 
pogran iczne ok ręg i Jem en u , p ad ły  
o fia rą  o strych  p rześladow ań  ze 
s trony  w ładz  b ry ty jsk ich .

★ J a k  donosi agencja  ADN, w y ­
chodzące w  D uesseldorfie  czaso­
pismo „H ande lsb ia tf ’ w ypow ie­
działo się w  nu m erze  now orocz­
nym  przeciw ko likw idow aniu  w y ­
m iany  h and low ej m iędzy  N iem ­
cam i zachodnim i a k ra ja m i dem o­
k rac ji ludow ej i N iem iecką R epu­
b liką  D em okratyczną.

★ P rezy d en t V ietr.am skiej R e­
p ub lik i D em okratycznej H o Szi_ 
m in  upow ażnił am basad o ra  V iet- 
nam u w  P ek in ie  do w ysłan ia  do 
sek re ta rza  genera lnego  ONZ de­
peszy z w nioskiem  o p rzyjęcie 
V ietnam skie j R epublik i D em okra­
tycznej w  poczet członków  O rg a­
n izacji N arodów  Zjednoczonych.

go, że była to z góry przygotow ana, 
przem yślana, ag resja  am erykańskich  
sił zbrojnych w  Korei. N iechże za­
przeczą temu! Przedstaw iliśm y do­
kum enty. Dokum entów tych n ie ty l­
ko nie obalono, lecz naw et po tw ier­
dzono je.

To, co dokonuje się w Korei 
pod osłoną flagi i pod firm ą ONZ
— mówił dalej min. W yszyński — 
nie tylko je s t niezgodne z Kartą 
NZ, lecz stanow i w ręcz nalgraw a- 
nie się z K arty NZ, podobnie Jak 
sam a rezo lucja  o „jedności na 
rzecz pokoju", oraz te poczynania, 
które prezentu je  się nam  obecnie 
pod nazw ą „akcji zbiorow ych". 
Przecież to, co odbyw a się w Ko­
rei — to rozbój, to potw orny roz­
bój.

K orea płonie. N aród koreańsk i 
jest przedm iotem  potw ornych be­
stialstw  od broni interw entów , od 
bomb napalm ow ych, w ogniu dział 
i karabinów  m aszynow ych ginie 
tysiącam i spokojna ludność —
—  dzieci, kobiety, starcy, a przed­
staw iciel USA mówi nam tu ta j:

Oto „początek stopniow ego roz­
w oju  koncepcji skutecznego bez­
pieczeństw a zbiorowego"!

PROGRAM 
„JEDNOŚCI NA RZECZ POKOJU"

JEST SPISKIEM PRZECIWKO 
POKÓJ MIŁUJĄCYM NARODOM

YTUJĄC przem ów ienia Acheso-
na  i gen. B radleya m ówca w yka­

zał, że pom iędzy program em , cela­
mi i zadaniam i bloku atlantyckiego, 
a program em , celam i i zadaniam i 
„akcji zbiorow ych" istn ie je  bezpo­
średn i zw iązek organiczny. Program  
tzw. „akcji zb iorow ych11 przedsta­
wiony w spraw ozdaniu złożonym 
Zgrom adzeniu Ogólnem u — pow iej 
dział min. W yszyński, nie jest p ro ­
gram em  „jedności na rzecz pokoju", 
lecz program em  grupy w ojow niczych 
państw , k tóre zjednoczyły się dla 
agresyw nych celów  i k tóre uknuły 
praw dziw y spisek przeciw ko poko­
jow i : m iłującym  pokój narodom.

O m aw iając dalej tzw. „program  o- 
brony p oko ju11 min. W yszyński przy­
pom niał m. in. odpow iedzi udzielo­
ne przez gen. E isenhow era tygodni­
kowi „Paris-M ałch" w dniu 27 paź­
dziernika 1951 r. na  14 pytań  w 
spraw ie w ojny i pokoju. Z odpow ie­
dzi gen. E isenhow era —- pow iedział 
min. W yszyński — w ynika, że opra­
cow any przez sztab głów ny bloku 
atlan tyck iego  plan operacji w ojen­
nych przew iduje, iż wydział północ­
ny  tego sztabu będzie prow adził o- 
peracje  w ojskow e pod Leningradem, 
wydział południow y będzie p row a­
dził o p erac je  n a  W ęgrzech lub  
w  A u strii, a  siły  zb ro jne  Ś ro d ­
kow ego W schodu będą p row adzi­
ły o p erac je  w ojskow e w  połudn io­
w ej części R osji.

T ak  w ięc — pow iedział m in. 
W yszyński —  chodzi o L en ing rad  
i po łudniow ą część Rosji, o dogod­
ne  pozycje w yjściow e przeciw ko 
Z w iązkow i R adzieckiem u, o A u­
s tr ię  i W ęgry. O czyw iście n ie  jes t 
to  ca ły  p lan . J e s t  to  ty lk o  jego 
część, k tó rą  gen. E isenhow er u w a ­
żał za stosow ne u jaw n ić . W y sta r­
czy to  jed n ak , żeby w yrob ić  so­
b ie  ja sn e  w y o brażen ie  co to  za 
p la n  „obronny".

T en  p lan  „obronny" m ów i sam  
za  siebie  chociażby przez to, że 
je s t on dosłow ną kopią analog icz­
nego p lan u  g enera łów  h itle ro w ­
skich, z k tó ry ch  usług  ta k  chętn ie  
k o rzysta  obecnie rząd  am erykańsk i.

M O RA LN O  - PO LITY CZN E 
P O R A Ż K I USA W ONZ

W  D ALSZYM  ciągu przem ów ie­
n ia  m in. W yszyński zanalizo­

w ał dotychczasow e w yn ik i obecnej 
sesji Z grom adzen ia N arodów  Z jed ­
noczonych, ośw iadczając, że choć 
ag resyw ne ko ła  U SA  dok ładają  
n iem ało  w ysiłku , ażeby  p rzed sta ­
w ić te  w y n ik i w  k o rzystnym  d la  
siebie św ie tle , w  g runcie  rzeczy 
poniosły one  szereg do tk liw ych  
porażek m o ra ln o  politycznych. T a ­
ką  p o rażką  m oralno  - po lityczną 
USA je s t np. kam p an ia  ja k ą  p ro ­
w adziła  d e legacja  am erykańska , 
u ru ch am ia jąc  w szelk ie m ożliw e 
środk i n acisku  i zastraszen ia , aże­
by  uzyskać z tru d em  dopiero  w  
19 tu rze  g łosow ania, n ielegalny  
„w ybór" G recji do R ady B ezpie­
czeństw a zam iast B iałorusi, k tó ra  
b y ła  do tego w  pełni u p raw n iona. 
T ak ą  porażkę  poniosła rów nież m. 
in. po lityka zagran iczna  USA przy  
om aw ian iu  kw estii u s ta w y  p rze ­
w idu jącej w yasygnow anie  100 m i­
lionów  dolarów  n a  działalność d y ­
w ersy jn ą  w  ZSR R i  w  k ra jach  
d em o k rac ji ludow ej.

S tw ierdzając , że w yścig zbrojeń, 
narzucony  przez S tan y  Z jednoczo­
ne  g łów nym  .uczestn ikom  bloku 
a tlan tyck iego  ru jn u je  te  k ra je  go­
spodarczo, co p rzyznał m. in. w 
sw ej o sta tn ie j m ow ie C hurchill, 
m in. W yszyński w skazał na coraz 
bardzie j zaostrza jące  się sprzecz­
ności in teresów  głów nych państw  
należących  do b loku a tlan ty ck ie ­
go,

O m aw iając da le j p lan  S chum a­
n a  i p lan  P levena m ów ca udow od­
n ił, że zostały  one stw orzone, że­
by  zapew nić panow an ie  m onopoli 
am erykańsk ich  w  E urop ie  zachod­
n ie j. O ba „p lany" zm ierzają  do 
rem ilita ry zac ji N iem iec zachod­
n ich , czego n ie  m ożna pogodzić z 
in te re sam i pokoju.

M ów iąc dalej o rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich  i o p lan ie  od­
rodzen ia  reg u la rn e j arm ii zachod­
n io  - n iem ieckiej m in  W yszyński 
p rzypom niał słow a gen. E isenho­
w era , k tó ry  n a  sesji ra d y  a tla n ­
tyck iej w  R zym ie w  listopadzie 
ub. roku  ośw iadczył bez ogródek, 
że jeżeli S tan y  Z jednoczone zdo­
ła ją  u tw o rzy ć  tzw . „arm ię eu ro ­
p ejską" i w ykorzystać  w  tym  ce­
lu p o ten c ja ł n iem ieck i to osiągną 
sw e cele  znacznie szybciej.

Ja k ież  są  te  cele? — zapytał 
m in. W yszyński. O kreśla  je  po ­
lity k a  ag resyw nych  sil S tanów  
Z jednoczonych, A nglii i F rancji, 
k tó re  to siły  p ra g n ą  now ej w o j­
ny, ab y  zag arn ąć  superzysk i i 
o g rab iać  in n e  k ra je  — ja k  to 
stw ie rd z ił J . S ta lin  w  rozm ow ie 
i  ko responden tem  „P raw d y " z 17 
lu tego 1951 r.

OBŁUDA
IM PER IA LISTY C ZN Y C H

AG RESO RÓ W

S TW IER D ZA JĄ C następn ie , że 
im peria liśc i sw e zbrodnicze 

a k ty  agresji, zarów no n a  Korei, 
ja k  w  Indoch inach , n a  M alajach , 
na Środkow ym  i B lisk im  W scho­
dzie m ask u ją  ob łudnym i fraz esa­
mi n a  tem a t rzekom ej tro sk i tych  
m ocarstw  o dobro narodów  a z ja ­
tyck ich  o raz  o zapew nienie tvm  
n arodom  „w olności", m in. W y­
szyński ośw iadczył, że ta k  samo 
obłudne i pe łne  fałszu  są ich 
ośw iadczenia n a  te m a t K om infor- 
m u „czerw onego im peria lizm u" i 
„n iebezp ieczeństw a k om un istycz­
nego" .

O dnoszą się  do tego — po­
w iedział szef delegacji radziec­
k ie j — w  całe j pełn i znam iehne 
słow a w odza n aro d u  radz ieck ie ­
go Józefa  S ta lina  w ypow iedzia­
ne  z analogicznych pow odów  je ­
szcze w  1939 r„  gdy faszystow ­
scy p row odyrzy  h itlerow skich  
N iem iec, faszystow skich  W łoch i 
im peria lis tycznej Jap o n ii ró w ­
n ież m ontow ali b lok  w ojenny, 
tzw . „oś" i usiłow ali p rzed sta ­
wić, że p row adzą w alkę  p rzeciw ­
ko Kom internowi ! „niebezpieczeń­
stw u  kom unistycznem u".
Józef S ta lin  ośw iadczył w ów czas:

„W TEN  SPO SÓ B C H C IELI 
PA N O W IE N A PA STN IC Y  U R O ­
B IĆ  O P IN IĘ  SPOŁECZNĄ, CHO 
CIA Ż N IE  TRUDNO BYŁO ZRO 
ZUMIEĆ, ZE CAŁA TA N IE ­
UDOLNA GRA W M A SK A R A ­
D Ę SZYTA JE S T  GRUBYM I 
N IĆM I. ŚM IECHU BOW IEM  
W A R TE JE S T  SZU K A N IE „O G ­
N ISK " M IĘDZYNA RODÓW KI 
K O M U N ISTY CZN EJ W PU STY ­
N IA CH  M O NGOLII, GÓRACH 
A B ISY N II, W GĄSZCZA CH L E ­
ŚNYCH H ISZPA Ń SK IEG O  M A ­
ROKA".

BRUTALNE PO G W A ŁCEN IE 
K A R TY  NZ

M IN. W Y SZY Ń SK I om aw iając 
w  dalszym  ciągu sp raw ozda­

n ie  kom ite tu  „ak c ji zbiorow ych" 
w ykazał, że w ysu n ię ty  w  tym  
spraw ozdaniu  p ro jek t pow ołania 
w ojskow ego o rganu  w ykonaw cze­
go w yposażonego w  nadzw yczaj 
szerokie pełnom ocnictw a, który- by 
m iał koordynow ać w ysiłk i poszcze­
gólnych p ań stw  i organizow ać o d ­
dane do jego dyspozycji siły zb ro j­
ne, pozostaje w  ja sk ra w e j sprzecz­
ności z K a rtą  N arodów  Z jednoczo­
nych, k tó ra  przew iduje, że jedynym  
o rganem  upow ażnionym  do k ie ro ­
w an ia  operacjam i w ojennym i w  
w alce  przeciw ko ag resji je s t K o­
m ite t Sztabow y, dz ia ła jący  pod k ie ­
row nic tw em  R ady Bezpieczeństw a.

M in. W yszyński w ykazał, że i in ­
ne propozycje zaw arte  w  ty m  sp ra ­
w ozdaniu, stanow ią b ru ta ln e  po­
gw ałcenie K arty  NZ.

A bsolutn ie  bezpodstaw ne — 
pow iedział m ów ca — są  w szel­
kie a rgum en ty , jak o b y  K om itet 
Sztabow y przy  R adzie B ezpie­
czeństw a i sam a R ada B ezpie­
czeństw a, w sk u te k  sw oje j rzek o ­
m ej niezdolności, n ie  m ogły o- 
siągnąć pozytyw nych w yników  i 
jakoby  przyczyna tego s ta n u  rze ­
czy tk w iła  z kolei w  b rak u  sk ło n ­
ności do zgody ze s tro n y  p rzed ­
staw icie la  Z w iązku Radzieckiego. 
W rzeczyw istości, an i K om ite t 
Sztabow y, an i R ad a  B ezpieczeń­
s tw a  n ie  m ogły pow ziąć uzgod­
n ionej decyzji w  om aw ianych 
przez n ie  sp raw ach  — jedynie 
w sk u tek  ab so lu tn ie  n iedopusz­
czalnego stanow iska  p rzedstaw i­
cieli USA, A nglii i F ran c ji, k tó ­
rzy usiłow ali dyk tow ać Z w iązko­
w i R adzieckiem u sw oje decyzje. 
Nie chcieli w idocznie liczyć się z 
bezsporną tezą, że w  stosunkach

m iędzynarodowych dyktat ja * 
kiegokolwiek państwa jest niedo- 
puszczalny i że taka metoda po* 
stępowania nie może zapewnid 
współpracy między równoupraw- 
nionymi, suwerennym i państwa* 
mi.
A żeby usunąć przeszkody na  dro* 

dze do podejm ow ania uzgodnionych’ 
decyzji w  organach  ONZ — po­
w iedział dalej m in. W yszyński —■ 
należy  ściśle przestrzegać św ię te j 
regu ły : w ykonać zobow iązania
p rzy ję te  przez członków  O rgan iza­
c ji N arodów  Z jednoczonych w  
m yśl je j K arty , pow strzym ując  się 
od w szelkich dzia łań  sprzecznych z 
zasadam i K arty  i  n ie  zagrażać ty n j 
sam ym  pokojow i, międzynarodo-« 
w em u bezpieczeństw u i sp raw ied li­
wości. I

USA PRZYGOTOWUJE NOWE 
AKTY AGRESJI NA DALEKIM  

WSCHODZIE
IN  W YSZY Ń SK I przypom niał 

następn ie , że Z grom adzenie 
Ogólne podjęło  już  w iele n ie legal­
nych, abso lu tn ie  n ieuzasadnionych 
i głęboko n iesp raw ied liw ych  u -  
chw ał. Było przecież — powiedział 
min. W yszyński — rzeczą n iesły ­
chaną napiętnowanie Chińskiej Re­
publiki Ludowej jako agresora., 
podczas gdy w łaśnie Chińska R e­
publika Ludowa jest ofiarą agresji 
USA i ich sojuszników. Mówca 
stwierdził następnie, że dowództwo 
amerykańskie zajmuje się obecnie 
przygotowaniem agresywnych ope­
racji zmierzających do naruszenia 
granic C hi'sk iej Republiki Ludo­
wej i w tyfh celu przerzuca wojska  
kuomintangowskie z w yspy Tai- 
wan do Sjamu i północnej części 
Burmy. Istnieją dane że n iebez­
pieczeństwo przygotowywanej 
przez USA agresji zagraża również 
Sjamowi i Burmie.

N ależy się spodziew ać — pow ie­
dział min. W yszyński — że i te  n ie ­
legalne agresyw ne dzia łan ia  USA 
przedstaw ione zostaną bez żenady  
jak o  zarządzenia „obronne" p rze­
ciw ko „ag resji ch ińskie j" .

W zakończeniu przem ów ienia 
min. W yszyński jeszcze raz  p odkre­
ślił, iż spraw ozdanie tzw. kom ite­
tu  „akcji zbiorow ych" św iadczy, że 
S tany  Z jednoczone zam ierzają  w y­
korzystać O rgan izację  N arodów
Zjednoczonych, k tó ra  stw orzona 
została jako  narzędzie  pokoju, do 
sw oich zbrodniczych agresyw nych  
celów, że zam ierzają  prow adzić pod 
szyldem  te j o rgan izacji i  przy  u -  
życiu je j flag i dz ia łan ia  w ojenne 
w edług agresyw nych  planów  blo­
ku atlan tyckiego.

P rzyw ódcy i  o rgan izato rzy  b lo ­
k u  atlan tyck iego  — pow iedział szef 
delegacji ZSRR — chcą za w szelką 
cenę zam askow ać sw e agresyw ne 
plany, oszukać opinię publiczną i  
w m ów ić je j, że w ojna, k tó rą  goto­
w i są rozpętać, będzie w o jną  ob ron­
ną. P rz ed staw ia ją  oni obecnie sw e 
agresyw ne dzia łan ia  w o jen n e  
przeciw ko narodow i koreańsk iem u, 
v ie tnam sk iem u  i  innym , sw e ak ty  
ag resji przeciw ko narodow i chiń  
sk iem u jak o  w o jnę  obronną.

O rgan izacja  N arodów  Z jed n o czo ­
nych m a, ich zdaniem , odegrać w y­
godną d la  n ich  ro lę u k ry w a jąc  pod 
płaszczykiem  hase ł pokoju  i w spół­
p racy  m iędzynarodow ej bezpraw ie, 
jak iego  dopuszczają się podżegacza 
w ojenni.

O szustw o to  będzie n iew ątp liw ie  
zdem askow ane, lecz oszuści m a ją  
nadzieję, że w yciągną z te j h an ieb ­
nej a fe ry  m aksy m aln e  korzyści, 
choćby kosztem  najw iększych  c ie r­
p ień  całej ludzkości.

D elegacja Związku Radzieckie­
go uważa z przedstawionych  
w yżej względów, że konkluzje 
spraw ozdania komitetu „akcji 
zbiorowych" i projekt rezolucji w  
tej spraw ie są szkodliwe i niebez­
pieczne dla pokoju.

D elegacja ZSRR będzie gloso­
w ała przeciwko tej rezolucji, 
stanow iącej jeszcze jeden krok w  
kierunku rozpętania now ej woj-* 
ny św iatowej.

K R A J U
®  N aukow cy Politechniki Gdań­
skiej, w iążąc teorię z p raktyką, 
naukę z życiem, od daw na naw ią­
zali sta łą w spółpracę z załogami ro­
botniczymi, k tóra zapew nia postęp 
techniczny przem ysłow i w woj. 
gdańskim.
0  Cały zespół sanatoriów  im. Jan* 
ka K rasickiego w Otwocku zostanie 
całkow icie przeznaczony do lecze­
nia gruźlicy kostnej. Rów nocześnie 
zespół sanatoriów  zostanie rozbu­
dow any i już w  początkach br, 
posiadać będzie ponad 500 łóżek. 
Pow stanie również now y paw ilon 
na 250 łóżek,  -----—  -------- —*



Wschód słońca — godz. 7.45 
Zachód słońca — godz. 15.32.

STYCZEŃ
Sobota

'Agaty, Izydora

Nasze gratulacje
DO kaw iarn i P SS  w  R y n k u  

w chodzi starsza  kobieta , tr z y ­
m a jąc  w  obu rękach  c iężkie  torby  
ze  sp raw unkam i. Rozgląda się w  
koło  — w szys tk ie  krzesła  p rzy  s to ­
likach  zaję te . W tem  zja w ia  się k e l­
nerka. B ierze z rą k  s ta ru szk i pacz­
k i, zn a jd u je  je j  p rzy  s to łiku  ja k iś  
kącik , biegnie po krzesło...

Do kaw iarn i P SS  
w  R y n k u  w chodzi 

■ m ężczyzn a  w  robo­
czym  kom b in ezo ­
nie. W rę ku  — 
sk rzy n k a  z  narzę­
dziam i. W idać, że z  
pracy. Sala je s t za 
tłoczona, lecz...

P rzed robo tn i­
k iem  zja w ia  się u -  
śm iechnię ta  ke lner  
ka. S k r zy n k a  z na 
rzędziam i w ędru je  
do p oko ju  słu żbo ­
wego na przecho­
w anie. Z na jd u je  

się m iejsce. Na  sto liku  ju ż  po ch w i­
li stoi k u fe l piwa.

Do k aw iarn i P SS w  R ynku ...
To  listy  c zy te ln ikó w . Proszą, ż e ­

by  pochw alić i postaw ić za p r z y ­
kład. Ł ap iem y oburącz nasze „spa- 
cerkow e" pióro i chw a lim y . : K e l­
nerka  393 jes t praw dziw ą  p rzodow ­
nicą uprzejm ości i spraw ności w  
obsługiw aniu  klien tów . O b yw a te l­
ko 393 — nasze gratulacje!

(Ana)

Pozatykać tuleje
PE W IEN  pan przechodząc w ie ­

czorem  ulicą Św ierczew skiego  
poczuł, żę lew a noga zapada m u  się 
n iże j poziom u chodnika. Na szczę­
ście ten  pan zachow ał tzw . p rzy ­
tom ność  i w yciągnął nogę, w  PorZ 
unika jąc  ty m  sam ym  bezpośred­
niego ze tkn ięc ia  sw ego  nosa z  b e ­
tonow ą p ły tą  tro tuaru .

A le  o kilkanaście  m etró w  dalej, 
nasz c zy te ln ik  znów  tra fił nogą iw 

otchłań, p rzy  czym  
jed n a k  nie zacho­
w a ł ju ż  ta k  zw anej  
przytom ności.

S praw a się  skom  
plikow ała: trzeba
było  robić zim ne  
o kłady  nosa. W pra  
w dzie ten  pan  
tw ierdzi, że raczej 
trzeba było  poza­
ty k a ć  te zdrad liw e 
tu le jk i — ale ch y ­
ba nie m a rac ji.

Bo gdyby je  n a ­
leżało pozatykać, 
to w y d zia ł drogo­
w y  M R N  ju ż  d a w ­

no by  się ty m  zajął. A  że tam  so­
bie ktoś rozbije nos lub złam ie n o ­
gę, to trudno  — niech uw aża.

Chociaż n ie ro zb iliśm y sobie n o ­
sa uw ażam y: tu le je  trzeba zatkać  
koniecznie, n ieodw ołaln ie  i n a tych ­
m iast! (Ana)

Zim na krew
JA K K O L W IE K  z pełną aproba-

J  tą odnosim y się do obyw ate li, 
k tó rzy  piln ie  czy ta ją  prasę, nie p o ­
dobna jed n a k  zaprzeczyć, że w s zy ­
stko  m usi odbyw ać się we w łaści­
w y m  term inie .

T e j zasady nie u zna je  jed n a k  
ob. m otorn iczy  tra m w a ju  N r 9, k tó ­
ra w  dniu  29 grudnia  p row adziła  
y>óz nr 1027.

No i zdarzy ł się
krach: P oniew aż ar 
ty k u ł  w  „Przyja­
ciółce" był c ieka ­
w y , a ob. m o to rn i­
czy zb y t często  na  
niego zerkała , 
tra m w a j zd erzy ł 
się z  tra k to rem  i 
w y sko czy ł z  szyn. 

N a szczęście o- 
’ było  się bez n ie ­
szczęśliw ych  w y ­
padków . N ie obyło  
się jed n a k  bez 
m ocno n iesm a cz­

n ych  ep itetów , ja k im i lekko m y śln a  
m otornicza  poczęstow ała  w zb u rzo ­
n ych  w spółpasażerów , p róbu ją ­
cych  w y tłu m a c zy ć  je j całą n iew ła ­
ściwość  postępow ania.

To się n a zyw a  „zim na krew ": 
spow odow ać w y p a d ek  i jeszcze  
krzyczeć  na „zain teresow anych", 
ja k im i bezsprzecznie b y li pasażero­
w ie  tra m w a ju , że się „wtrącają". 
N o, no... (Ana)

Już za kilka dni na scenie Opery wrocławskiej
ufrzynty Figara

lecz nie w roli młodzieńca śpiewającego serenady
ale jako świadomego rzemieślnika 
który jest bohaterem starej komedii 
z nowym, prawdziwym librettem

S Ł O W O  P O I , S K I ) > S tr. 3

Ofcier WP 
i ekspedientka
— to ostatn ia  p a ra  

b io rąca  ślub 
w  ub. roku
O STA TN IĄ  p a rą , k tó ra  b ra ła  

ślu b  w  dn iu  31 g ru d n ia  u b ie ­
głego roku  by ł o ficer WP, ob. H en ­
ry k  U sielsk i i ek sped ien tka  ob. F e ­
liksa K ubik .

Ogółem  w  ro k u  1951 zaw arto  
3.671 m ałżeństw .

Ja k  nas in fo rm u je  k ie ro w n ik  U - 
rzędu S tanu  Cyw ilnego, w  ro k u  b ie­
żącym  do dnia 3 bm. odbyło się już 
19 ślubów.

I U Z  w krótce, bo 12 bm . m ieszkańcy  W rocław ia zobaczą na  scenie 
P aństw ow ej O pery p rem ierę  „C yru lika" R ossiniego. Św iadom ie 

nazyw am y to  w znow ienie p rem ie rą , gdyż p rzed staw ien ie  zostało z re ­
alizow ane w ed ług  zupełn ie  now ej koncepcji inscen izacy jnej dyr. S ta ­
n isław a D rab ika.

SŁOW O PO L SK IE " zw róciło się 
do k ierow nika  artystycznego  

O pery  z zapy tan iem , na  czym  po­
lega  now y pom ysł inscenizacyjny.

— P rzede w szystk im  — tłum aczy  
dyr. D rab ik  — reży se r Popiel w y ­
dobył z lib re tta  operow ego głów ny 
sens w span ia łe j kom edii B e au m ar- 
chais.

J a k  w iadom o, sz tuka  tego w y b it­
nego p isarza s ta ła  się ja k b y  po­
b u dką do W ielkiej R ew olucji F ra n ­
cusk iej, burzącej w szelk ie p rzeży ­
te  p rzyw ile je  panów  feudalnych .

N iestety , „C yru lik  Sew ilski" jako  
opera p ow sta ła  na  początku  19-go 
w ieku , a tw órca  je j głów ny nacisk  
położył na  m ożliw ości w okalne  w y ­
stępu jących  arty stów .

W ten sposób libretto zamazało 
istotnego, rew olucyjnego ducha 
utworu Beaumarchais, a autor je ­
go schlebia! tylko m ieszczańskim  
gustom ówczesnej publiczności po 
kazując jako b łyskotliw e­
go bawidamka.
P rz ed staw ien ie  w rocław sk ie  s ta ­

now i jak b y  odbrązow ien ie  lib re tta  
i p rzyw rócen ie  m u w łaściw ych  in ­
ten c ji a u to ra  „C yru lika  S ew ilsk ie­
go.

Po te j lino! "oszed ł zarów no r e ­
żyser Popiel ja k  i cho reograf prof. 
Ja rock i. N ow ością są f ra g m e n ta ry ­
czne d ek o rac je  p ro jek tu  prof. J a ­
rockiego i specja lna  zas ło n a -p a ję -  
czyna b io rąca  udzia ł w  akcji. Ta 
m uślinow a zasłona je s t svm bolem  
ginącego sta rego  św ia ta , b ro n iące­
go dost^nu  p ierw szem u pow iew ow i 
rew olucji.

Po raz pierwszy Fitraro na sce­
nie operowej w ystani nie w  roli 
rozkosznego młodzieńca, w yśp ie­
wującego m ile serena<lv nod ok­
nami pięknych seniorit, ale jako 
św iadom y rzem ieślnik, przywód-

Kto winien
że  p rze p a d ły
zeszłoroczne
kredyty
na b u d o w ą
hali
SroKeybusowej?

K i l k a k r o t n i e  podaw ali­
śm y na łam ach  ,,S!ow a“ w ia­

domość, że w e W rocław iu  u ru ch o - 
niony zostanie w ęzeł tro lleybuso - 
wy.

M PK  otrzym ało  jeszcze w  1950 r. 
fundusze na w ybudow anie  w ielk iej 
h a li m ontażow ej, k tó ra  stan ie  przy 
ul. Legnickiej.

Postawieniem  jej zajęło się 
M iejskie Przedsiębiorstwo R e­
m ontowo-Budowlane. Roboty roz 
poczęto. Po kilku miesiącach  
MPRB zaczęło uskarżać się na 
brak ludzi. W ówczas część robót 
a m ianowicie staw ianie słupów, 
przejęło na siebie MPK.

W ciągu 14-tu dni praca ta zo­
stała wykonana. Jednak budowa 
hali w  dalszym ciągu p osu w ali 
się żółwim  tempem.
E fek t by ł tak i, że w  1951 roku  

nie w y korzystano  przydzielonych 
kredy tów .

M P K  o trzym ało  w  bieżącym  roku  
now e subw encje. N asuw a n am  się 
jed n ak  py tan ie : Czy M PR B w eźm ie 
się solidnie do roboty?

Sądzim y, że tak .
(Kuż.)

Już czas 
odnowić tablicę 
z planem miasta

K IA  DW ORCU G łów nym , w  są - 
' '  siedztw ie tab licy  z rozkładem  

jazdy  w isi duży p lan  m iasta . P lan  
je s t ośw ietlony, n aw e t w  no ty , w ięc 
p rzy jezdn i m ogą z ła tw ością  zna­
leźć poszukiw aną ulicę.

D rugi tak i sam  p lan  w isi w  cen ­
tru m  m iasta  n a  R y nku  obok S u ­
kiennic.

Jest on n iestety zapomniany i 
zaniedbany. N aw et w dzień trud­
no znaleźć żądany punkt miasta, 
gdyż szyba jest mocno zakurzo­
na i zabrudzona, a wieczorem lub 
w  nocy jest to wykluczone, brak 
bowiem  św iatła.
P rzypom inam y kom u należy , że 

ju ż  najw yższy  czas, doprow adzić 
p lan  do tak iego  stanu , ja k i  je s t na  
D w orcu G łów nym .

ca ludu, reprezentujący cech fry­
zjerski.
W ciągu p rzedstaw ien ia  F igaro  

trak to w an y  je s t jak o  głów ny r e ­
żyser w idow iska* dzierżący w  sw ych 
dłon iach  ca łą  akcję.

P od  w zględem  w ok aln y m  prem ie  
l a  „C yru lika" zapow iada się ró w ­
nież bardzo  in teresu jąco . P rzew i­
dziane są dw ie obsady  każdej roli, 
przy  czym obok w y traw n y ch  śp ie­
w aków  w y stą p ią  rów nież i młodzi.

P re m ie ra  „C yru lika  Sew ilskiego" 
Rossiniego będzie w ie lk im  w y d a­
rzen iem  k u ltu ra ln y m  w e W rocła­
wiu.

(H. Hoff.)

O d  H a rc ó w k i
d o  B arb ary

P TT K
uruchom iło
tor saneczkowy
w  p a rk u  S ob iesk ieg o
W IEL K Ą  a tra k c ją  d la  w a łb rzy - 

szan, będzie n iew ątp liw ie  u -  
ruchom ien ie  nieczynnego to ru  sa ­
neczkow ego w  p a rk u  Sobieskiego.

W szelkie prace, zw iązane z oczy­
szczaniem  to ru  i in s ta lac ji w ycią­
gu saneczkow ego, w  najb liższych 
dn iach  zostaną zakończone. T or 
długości około 800 m  rozpoczyna 
się obok „H arców ki" i kończy się 
przy  ul. B a rb ary .

D zięki s ta ran io m  PT T K , dbiek t 
ten  n ieczynny od w ielu  la t, zosta­
nie udostępn iony  szerokim  m asom  
społeczeństw a. Jeżeli ty lko  pogoda 
dopisze i śn iegu będzie  pod d o s ta t­
kiem , to r  na pew no zaroi fię  od a -  
n a to ró w  p rzy jem nego  sp o rtu  zi­
mowego. (Kuch)

Gzy chcesz zmienić
rozkład jazdy
p o c ią g ó w
o so b o w ych
W C IĄ G U  ro k u  słyszeliśm y k il­

k a k ro tn ie  sk a rg i n a  n ieo d ­
pow iedni czas od jazdu  i p rzy jazdu  
n iek tó ry ch  pociągów  osobow ych. 
O becnie je s t doskona ła  okazja, by 
zak łady  p ra c y  m ogły zrealizow ać 
sw e p o stu la ty  odnośn ie  k u rso w a­
n ia  pociągów , gdyż od 18 m a ja  br. 
obow iązyw ać będzie no w y  rozk ład  
jazdy.

DOKP przesłała Prezydium  
M iejskiej i Pow iatow ej Rady 
Narodowej projekt letniego roz­
kładu jazdy do wglądu. Przed­
staw iciele poszczególnych insty­
tucji m ogą się  z nim  zapoznać i 
najpóźniej do 15 stycznia w yra­
zić sw e żądania i uwagi. 

E w en tu a ln e  pop raw k i na  pew no 
w p łyną na udogodnien ie  ro b o tn i­
kom  d o jazdu  do pracy .

18 -le tn ia  M a ry s ia  w  m undurze M P K

przoduje w pracy
społecznej i za w o d o w e j

GODZINA 23-cia. T ram w aj linii 
„5“ ze zgraytem przyhamował 

na przystanku. Wsiadło kilku 
pasażerów. Jeszcze tylko jeden 
kurs, a potem do zajezdni — po­
m yślała konduktorka, Maria K ieł­
basa.

G dy w  M iejsk im  P rzed sięb io r­
stw ie  K om unikacy jnym  w p ro w a­
dzono w spółzaw odnictw o, Z M P-ow - 
cy  postanow ili: n ie pozw olim y się 
zdystansow ać sta rszy m  kolegom . i 

Utworzono kilkanaście brygad j 
młodzieżowych w  warsztatach I 
na linii. Młodzież nie dala się  
wyprzedzić. Na tablicy przodow­
ników pracy znalazły się nazw i­
ska aktyw istów  ZMP: Gorczycy, 
Celiny Karpniuk, Marii Boguś i 
innych.
M aria  K iełbasa okazała  się n a j ­

lepszą k o n d u k to rk ą  M PK , zw ycię­
ża jąc  w e w spółzaw odnictw ie in d y ­
w idualnym . 18-letn ia M arysia  nie 
ty lko  je s t  w zorow ą k onduk to rką , 
a łe  w yróżn ia  się rów nież w  pracy  
społecznej. J e s t  p rzodu jącą  a k ty -  
w istk ą  ZM P i k an d y d a tk ą  do P a r ­
tii.

Edward Sołtysik, ślusarz, w y ra ­
bia 233 p rocen t norm y. Jego ko le­
ga W ojciech Cynar je s t b lacharzem  
w  III  zajezdni. N a p iersi jego b łysz­
czy zaszczytna odznaka przodow ni­
ka  pracy.

W g arażach  M PK  przy  ul. K ra ­
kow skiej p racu ją  przew ażnie Z M P- 
owcy. C złonkow ie b rygady  m łodzie­
żow ej P io trow icza, nie m ogli do­
czekać się końca I i i-g o  k w arta łu . 
N urto w ała  ich  ustaw iczn ie  m yśl: 
k to zw ycięży w e w spółzaw odnic­
tw ie? ,

Aa ekranie

FACHOWCY POSZUKIWANI Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
N r  158189 n a  n a z w i s k o  
M a t y j e k  A n t o n i n a .

5630g

5 K S IĘ G O W Y C H , 2 M O N T E R O W  S A M O C H O D O ­
W Y C H , 1 T O K A R Z A  M E T A L O W E G O  z a tr u d n i  
n a ty c h m ia s t  W o je w ó d z k ie  P rz e d s ię b io r s tw o  
T r a n s p o r to w e  M H D . W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  
s e k c j i  k a d r ,  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  
11, IV  p . 30k

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , n a  o b ­
ró b k ę  m e c h a n ic z n ą ,  F R E Z E R Ó W , W Z O R C A R Z Y  
z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W y tw ó rn ia  S p r z ę tu  K o ­
m u n ik a c y jn e g o  W ro c ła w . W y n a g ro d z e n ie  w /g  
u m o w y  z b io r o w e j .  M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .  W y ­
ż y w ie n ie  w  s to łó w c e . Z w ro t  k o s z tó w  p o d ró ż y  z 
m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p i ­
s e m n e  p r z y jm u je  d z ia ł  k a d r  z a k ła d u .  24k

C z y ta jc ie
i p ren um eru jc ie

„ S ł o w o 44

O g ło s z e n ia  drobne
H A N D L O W E

F U T R O  d a m s k ie  n o w e  
(p iż m o w c e )  s p rz e d a m  — 
P r r .s a  45/5. 5570

Z G U B IO N O  d o w ó d  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  K u r z y d ło w s k a  L e ­
o k a d ia  — J e le n i a  G ó r a —
D rz y m a ły  22. 97p

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą ,  k w i ty  d o s ta ­
w y  z b o ż a  — n a  n a z w i­
s k o  W o ź n ia k  I g n a c y  -  
K o m o ro w o , p o w . T r z e ­
b n ic a . 5t>47g

Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę  
f irm o w ą  — P a ń s tw o w e  
G o s p o d a r s tw o  R o lh e  — 
Z e s p ó ł M a c h c ic e  — p o ­
c z ta  W isz n ia  M ała .

5645g

Z G U B I O N O  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  w y d a n ą
p r z e z  g m .  B ia ł o ł ę k a ,  
p o w  G ło g ó w  n a  n a z w i ­
s k o  O l s z e w s k a  W i e s ł a ­
w a .  5644g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s ł u ż b o w ą  N r  533/2, k s i ą ­
ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d a ­
n ą  p r z e z  R K U  W r o c ła w  
n a  n a z w i s k o  N i e d z i e l a  
A n t o n i .  5628g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  n a  n a t y c h m i a s t o ­
w y  w y j a z d  d o  W a r s z a ­
w y  —  w i a d o m o ś ć  —  
S t a l i n a  12 I  p i ę t r o  — 
R o je k  —  P i e k a r n i a .

5664g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  —  R ó d z i a n i e c  K a z i ­
m i e r z .  5626g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
H e r b o w i c z  S t a n i s ł a w .

5620g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  N r  126374 w y ­
d a n ą  n a  n a z w i s k o  D y -  
m a r s k i A n t o n i .  5617g
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  —  B ą k  M ie ­
c z y s ła w ,  u l  W o r c e l l a  40,
m . 1 śt.33.

Z G U B IO N O  p o r t f e l ,  k a r  
t ę  m e ld u n k o w ą ,  p r z e ­
p u s tk ę  f a b r y c z n ą ,  m e ­
t r y k ę  u r o d z e n ia ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j  n a  n a z w isk o , 
L a s z c z e w sk i T a d e u s z  — I 
z a m . W ro c ła w  8, u l. P o -; 
to c k ie g o  40/4. 5648gi

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą , l e g i ty m a ­

c j ę  z w ią z k o w ą , k s ią -  
jżkę U b e z p ie c z a ln i,  d o -  
!w ód o s o b is ty ,  n a  n a z w i­
s k o  D u lę b a  Z o f ia .  95p

[Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ż u k a r s k i  S te fa n ,  z a ­
m ie s z k a ły  G ru s z k ó w  82.

96p

W O L N E  P O S A D Y

„Jednodniowi
milionerzy"

P O G O D N A kom ed ia  p rod u kc ji 
fra n c u sk ie j rozgryw a  się w  

ram ach procesu  sądow ego, w y to ­
czonego m ło d em u  d zienn ikarzow i, 
I.tóry przez roztargn ien ie zm ien ił 
p rzy  korekcie  n u m er g łów nej w y ­
granej.

A k c ja  f i lm u  to w łaśn ie zeznan ia  
św ia d kó w  — o w ych  „ jednodnio- 
r jy ch  m ilionerów ". N a czoło tych  
epizodów  z  życ ia  n ie d o s z ły c h 'w y ­
brańców  fo r tu n y , w y b ija  'się postać  
o jca Ju les  — daw nego  listonosza  
w iejsk iego , na jstarszego  m ie s zk a ń ­
ca F rancji (Paul L arą u ey j. O bec­
n ie  s tu s ied m io le tn i s ta ru szek  p rze ­
byw a  na em ery tu rze  w  ku ra cy jn e j 
m iejscow ości V illen eu ve  pod opie­
ką burm istrza , k tó ry  u czyn ił z  n ie ­
go ży w ą  re k la m ę  leczn iczych  wód. 
Jub ileu sz ojca Ju le s  posiada licz­
ne  h u m o rystyczn e  m o m en ty , k tóre  
słuszn ie  w y w o łu ją  szczery  śm iech  
na  w id o w n i. D rug im  ep izodem  lo­
te r y jn y m  — to d zie je  u rzęd n icze­
go m a łżeń stw a , w  k tó ry m  m ąż, po ­
tu ln y  w  biurze, sta je  się p ra w d zi­
w y m  ty ra n em  do m o w ym .

D esp o tyczn ym  p a n em  D uval jes t 
Jean B rochard, a  o dtw órczyn ią  
roli H eleny  — zn a k o m ita  a k to rka  
fra n cu ska  —  G aby M orlay, która  
m a  za sobą szereg zn a k o m itych  
kreacji tea tra ln yc h  i film o w ych .

W reszcie n a jb a rd z ie j g ro te sko ­
w y m  ep izodem , rów n ież zw ią za n ym  
z poprzedn im i, są d zie je  p rzy ja źn i  
m arynarza  z w łóczęgą. F ilm  o b fi­
tu je  w  liczne szczerze zabaw ńe  
sceny  i zapew n ia  m iłe  spędzenie  
popołudn ia  ka żd em u  w idzow i.

(H. M usz)

T eraz  chiopcy m a ją  pow ód do ra-i 
dości i dum y. Z aję li pierw sze m ie j-  
sce, osiągając  184 p rocen t norm y.

(Kuż)

Wesoło spędzili 
święta
w ro c ław s c y
studenci
O d  f i  STU D EN TEK  1 s tu d en tó w
- t r t O  w yższych uczelni w ro c ia w - ' 
sk ich  k o rzysta ło  w  o k resie  fe rii 
św ią tecznych  z w czasów  zim ow ych, 
p rzydzielonych przez ra d ę  nacze l­
ną  ZSP.

Wolny od nauki czas akadem icy  
spędzili w  pięknych ośrodkach  
w czasow ych Dolnego Śląska: 
Szklarskiej Porębie, Św ierado­
w ie, K udowie Zdroju, G łuchoła­
zach i innych.
P rz y  k w a lifik o w an iu  k a n d y d a ­

tów , b ra n i by li pod uw agę p rzede  
w szystk im  studenci, k tó rzy  n ie  
m ieli m ożności spędzenia św ią t w  
gronie  rodzinnym .

Z w czasów  zim ow ych k o rzysta*  
lo rów nież 23 stu d en tó w  zag ran icz­
nych. (C)

'N otatnib

Z dniem 2 stycznia br. b.ura wydziału 
przemysłu Prezydium MRN zostały prze* 
niesione z gmachu przy ulicy G. Zapol­
skiej 4 do lokalu w Sukiennicach —* 
Rynek, pokój 201—213.

★ nr*
W poniedziałek 7 bm. o godzinie 19*ej 

w gmachu Politechniki I piętro, sala 
chemii organicznej, odbędzie się 50-tef 
posiedzenie naukowe PTCL. Referat n«t 
temat ,.Wiązanie chemiczne" wygłosi 
prof. dr R. Ingarden.

Dr Wanda Styślicka-M ydlarska wyglo* 
si w niedzielę 6 bm. o godz. 12-ej w Mu* 
zeum Śląskim, plac Wojewódzki 5, od* 
czyt p. t. „Pochodzenie człowieka vł. 
świetle najnowszych wykopalisk". O.d* 
czyt połączony będzie z pokazem eks« 
ponątów Muzeum SI. „

Dnia 8 bm. o godz. 19-ej na W torkiJ 
Muzycznym w PWSM na Krzykach usly-4 
szymy kwintet Beethovena w wykonaniu 
J. Leśniowskiego — obój, P. Stracha —* 
klarnet, prof. M. Zimoląga — róg, B* 
Bardeleckiego — fagot i prof W. Ormic* 
kiego —  fortepian. Prelekcję wygłosi 
prof. Wł. Ornicki. <
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L O K A L E

P R A C U J Ą C Y  p o s z u k u j e  
n i e k r ę p u j ą c e g o  p o k o j u .  
Z g ł o s z e n ia  d o  „ S ł o w a "  
p o d  , ,S ę p o l n o “ . 5619g

R O Ż N E

P A N Ó W , k t ó r z y  22 g r u ­
d n i a  z n a l e ź l i  t e c z k ę  z  
i n d e k s e m  a k a d e m i c k i m  
N r  2801 o r a z  s k r y p t e m  
, .M i k a “  p r o s i m y  o  z w r o t  
i n d e k s u  i s k r y p t u ,  R e j ­
t a n a  10/4. 5668g

Z A  D Ł U G I  m ę ż a  J a ­
w o r s k i e g o  C z e s ł a w a  n i e  
o d p o w i a d a m  —  J a w o r ­
s k a  F r a n c i s z k a .  5634g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  N r  362 w y d a ­
n ą  p rz e z  W y d z ia ł O ś w ia ­
ty  — W ro c ła w , W ó jc ic k a  
M o n ik a . 5W2g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k w i ty  d o ­
s ta w y  z b o ż a  i k a r to f l i  — 
K r y n ic k i  J o s a f a t  — R a ­
k ó w , g m . B rz e z ia  L a k a . 
p o w . O le ś n ic a . 5639g

S T A N IO L  s r e b r n y  k u - 1 
p ię . Z g ło s z e n ia  B y d - ; 
go szcz , N a k ie ls k a  69 m .
5._______________________23k
S T O Ł O W Y  n o w o c z e s n y  
ta n io  s p rz e d a m  — K la ry  
Z e tk in ,  d a w n ie js z a  D a ­
s z y ń s k ie g o  73/6.

5616g!

S P R 2 E D A M  r a d io  P io ­
n ie r .  W ia d o m o ść :  k io sk  
ró g  W ie c z o rk a  — K la ry  
Z e tk in .  5622g

Z G U BY

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  S ep iaic  F ra n c is z e k  
J e le n i a  G ó ra , u l .  K a ­
s p ro w ic z a  N r  41/5.

98p
Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a  
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  K a w e c k a  J ó z e l a  — 
Ś w i d n ic a ,  94p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z ­
n e j  n a  n a z w isk o  S tę p ­
k o w s k i R o m u a ld  — W ; o 
c ła w , u l .  T r a u g u t t a  66. 
m . 10. 563 lg
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
T o n d e l  T e o f i l .  5 62 ig

S K R A D Z I O N O  p o r t f e l  
d n i a  1.1.52. w r a z  z  d o ­
k u m e n t a m i  z a m e l d o w a ­
n i a ,  z d j ę c i a  d o  d o w o d ó w  
n a  n a z w i s k o  — G w a r d z iń  
s k a  H e le n a .  5633g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
k o l e j o w ą  N r  1107015 w y  
d a n ą  p r z e z  D O K P  W r o ­
c ł a w  n a  n a z w i s k o  K u -  
s o w s k a  G e n o w e f a .  C h o j ­
n ó w ,  u l .  L e g n i c k a  78 

99p

Ś w i e r c z e w s k ie g o  40 m  4.
5619g

S A M O D Z IE L N A  g o sp o ­
s ia  p o t r z e b n a  — O p o ró w  
A le ja  P ia s tó w  31. 5623g

P O T R Z E B N A  p a n i  d o  
p r o w a d z e n i a  d o m u  s a ­
m o t n e j  o s o b ie .  O f e r t y :  
. .S ło w o  P o ls k i e * 1 p o d  
„ D o b r e  w a r u n k i * '.  5625p

P O T R Z E B N A  s t a r s z a  
g o s p o s i a  z  d o b r y m i  r e ­
f e r e n c j a m i .  Z g ł o s z e n ia :  
K a r ł o w i c e ,  U i e i s k l e g o  11 
p a r t e r  — n i e d z i e l a  p o  
p o ł u d n i u .  5G46g

L E K A R S K I E

„ W R Ó C I Ł E M 1* d r  L e c h  
G r e g o r o w i c z ,  c h o r o b y  
k o b i e c e  i  c h i r u r g i c z n e .  
P r z y j m u j ę  c o d z i e n n i e  
o p r ó c z  s o b ó t  o d  g o d z in y  
16— 18 W r o c ła w ,  R y n e k  8 
I I  p t r .  f r o n t .  5629g

Ą \/Q S % /T ^

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  
' , v j r e  k u i p y  k s ię g o w «  - 
c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

6 k

Jak  nas powiadomiła dyrekcja WZG, 
bar i kawiarnia PDT są już w w ystar­
czającym stopniu ogrzewane.

★
Winę za niedostateczne zaopatrywanie 

w pieczywo sklepu PSS Nr 37 przy ul. 
Grottgera 15 ponosi Spółdzielnia Pracy 
Piekarzy i CuKiermków, która zamówie­
nia kierowniczki tego punktu realizuje 
zaledwie w 70 proc.

★
Ciemności, zalegające dom przy ul 

Kotlarskiej 30, zniknęły i  chwilą przy 
bycia ekipy elektrom onterskiej MZBM. 
Za żądanie 200 zł za usunięcie awarii, 
monterzy ZZE winni zostać ukarani przez 
dyrekcję.

Klatka schodowa w budynku przy ul. 
Górniczej 31 nie będzie czynna do chwili 
wydania decyzji Inspekcji Budowlanej. 

★
PSS wyjaśnia że stróżami zaangażo­

wanymi do pilnowania ziemniaków na 
punktach sprzedaży byli pracownicy 
Sp-ni Ochrona i z tego powodu nie o- 
trzymali ubrań ochronnych w PSS.

ag.

A lk o h o l  —  

lw ó j  w ró g

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 -* ł  

„ R ig o le t t o * '.
P O L S K I  —  g o d z .  19 —  „ M a łż e ń s t w o  K r e - ł  

c z y ń s k i e g o “ . i
K A M E R A L N Y  —  n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D 2 A  —  g o d z .  19.15 - 4

, .R o z b i t k i “ .
Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  19.30 —  „30  s r e b M  

n i k ó w “ .
4

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — p l a c  W o j e w ó d z k i

„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś lą sk a * * ; Ś lą s k  
m o n e t a c h ,  p i e c z ę c i a c h  i  m e d a la c h * * .

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A ’ 
— R y n e k  58 — W y s t a w a  p o ś w i ę c o n a  
72 r o c z n i c y  u r o d z i n  G e n e r a l i s s i m u s a  
S t a l i n a .

P .T .F .  — u l .  S t a l t n g r a d z k a  26 — „ F o *  
t o g r a f i k a  J .  M i e r z e c k i e j “ .

K I N A
Ś lą s k  — „ J e d n o d n i o w i  m i l i o n e r z y "  - 4  

( f r a n c . ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ W i e l k a  s i ł a 44 ( ra d z .)<  

g o d z .  15.45, 18 i 20.15.
P R Z O D O W N I K  —  „ K l ą s k a  s z p ie g a '*  

( r a d z  ), g o d z  16, 18 i 20.
S C A L A  — „ N i e d ź w i e d ź "  ( r a d z ), g o d z *  

16, 18 i  20.
P O K Ó J  —  „ K r a k a t i t "  ( c z e s k i )  g o d z *

17 i 13.
P O L O N I A  —  „ B r u n a t n a  p a j ę c z y n a '*  

(N R D ) , g o d z .  16, 18 i 20.
P I O N I E R  — „ S t a t e k  D e r b e n t "  ( ra d z .? *  

g o d z .  15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ C z t e r y  s e r c a "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  

16, 18 1 20.
F A M A  —  „ W ę d r ó w k i  c z a r o d z i e j a '*  

( r a d z . ) ,  g o d z .  18 i 20.
R O B O T N I K  — „ S z a l o n y  l o t n i k "  ( r a d z  )* 

g o d z .  17 i 19.
D W O R C O W E  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .  

16, 17, 18, 19, 20. 22 i 23.
★

F O T O P L A S T I K O N  — u l .  S t a l i n g r a d u  
k a  54 — „ B a w a r i a  i  T y r o l " .
C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21.

★
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  0 (J 

g o d z .  9 — 19.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  (O d d z . c h U  

r u r g .  i w e w n . )  — u l .  W s z y s tk i c h  S w i e 4  
t y c h  1.

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z ie c .}  
—  u l .  K a s p r o w i c z a  64/66



W niedzielę na ringu Hali Ludowej 
Chychła spotka się z Krawczykiem

N a s z e  sprawy

W a łb r z y s k im  
hoke is tom
Irzeba pomóc
H O K E IŚC I W łókn iarza  W a ł­

brzych , m im o  zbliża jącego się 
śeźonu , n ie  p o m yśle li n a w e t o su ­
ch e j zapraw ie. P ow odem  niechęci 
do pracy je s t brak  fu n d u szó w  na  
u trzy m a n ie  lodow iska  i sekcji.

L odow isko , w y b u d o w a n e  u> roku  
1950 w ie lk im  n a k ła d em  fin a n so w ym  
i  pracy  m ło d zie ży  SP , z pow odu  
b ra k u  fu n d u szó w  zosta ło  całkow icie  
za n ie d b a n i i u lega dew astacji. K o ­
ło W łókn iarza  w  W ałbrzychu , p rzy  
k tó r y m  z se kc ji w y c zy n o w y c h  po ­
zosta ła  w łaśn ie  hokejow a, n ie m a  
fu n d u szó w  na  u trzym u n ie  gospo­
darza, na  opłacenie icody  i św ia t­
ła. R ada  okręgow a zrzeszen ia  nie  
in te re su je  się hoke is ta m i w a łb r zy ­
sk im i. R ó w n ież sprzę t h o ke jo w y  u-  
lega zn iszczen iu  i na leży  go nap ra ­
w ić  lub zastąpić n o w y m . N ieste ty , 
je s t  to zb y t koszto w n e  dla koła.

P oniew aż W ałb rzych  n ie m a d ru ­
giego zespo łu  hokejow ego, a m a  
p iękn e  lodow isko , a p e lu jem y  do 
ra d y  okręgow ej i g łów nej Z S  
W łó kn ia rz , aby p rzysz ły  z pom ocą  
fin a n so w ą  sw ym  hoke is to m  w a ł­
b rzy sk im . S p ra w ę u trzym a n ia  lo­
do w iska  m ożna  rozw iązać przez u -  
rządzen ie  ta m  ślizg a w ki pub licznej. 
M a m y nadzie ję , żę prob lem  h o ke jo ­
w y  w  W a łbrzychu  zostanie p o m yś l­
n ie  rozw iązany. (wr)

C z o łó w k a  pięściarzy
Gwardii i Kolejarza
jest już w e  W ro c ła w iu

W H ali L udow ej u s ta w ia  s ię  ring , m o n tu je  ośw ie tlen ie , a  w  
h a llu  D w orca G łów nego, gdzie o d b y w a  się p rzed sp rzed aż  b ile tów  n a  
n iedzie lny  m ecz, g rom adzi się co ra z  w ięcej a m a to ró w  boksu.

p rg a n iz a to rz y , chcąc  w  pełn i za­
dow olić en tu z ja s tó w  p ię śc ia rs tw a , 
po sta n o w ili p rzed  spot& aniem  ligo­
w ym , k tó re  rozpocznie się o godz. 
15-tej, urjządzić o godz. 12,30 p rzed - 
m ecz o m istrzo stw o  do lnośląsk ie j 
k lasy  w o jew ódzk ie j pom iędzy d ru ­
żynam i Skrajni j  K o le ja rza . T ak  
w ięc będ z iem y  m ie li m ożność o - 
glądnięcisi aż 20 w alk .

L IG O W C Y  ST R A C IL I P U N K T
P rz e d  sa m y m  p rzy jazd em  do 

W rocfaw ia , k o le ja rze  dow iedzieli 
się n ie z b y t p rzy jem n ej now iny. 
S ekcja  b o k su  G K K F, w ery fik u jąc  
ro zeg ran e  up rzed n io  spo tk an ia  
p ierw szej lig i zrzeszeniow ej, o d k ry ­
ła, że w  \d rużyn ie  K o le ja rza  w a l­
czył d w u k ro tn ie  n iep o tw ierdzony  
S zczyp ińską  Z tego też  w zględu  
w y g ran y  jtrz ez  k o le ja rzy  m ecz z 
W łókniarzer.^ 12:8, uznano  jak o  r e ­
m isow y: 10:i>0.
KO G O  ZO BA CZY M Y  NA R IN G U

K asperczak  .zw olna, lecz  sy s te ­
m atyczn ie  o d zy sk u je  d aw n ą  sw oją 
form ę. T ym  ra se m  w ro c ław ian in  
spo tka  się z re w e la c ją  o sta tn iego  
tu rn ie ju  k la sy fik acy jn eg o  —  K aszu 
bą.

S te fan iu k  tra f ia  n a  w alczącego z 
o dw ro tnej pozycji N iedżw ieckiego. 
N ie znam y p rz e c iw n ik a  T yczyńsk ie  
go, gdyż po odejśiciu z K o le ja rza  
Soczew ińskiego, zrzeszen ie  n ie  m o ­
że znaleźć godnego  re p re z e n ta n ta  
w  p iórkow ej.

W lekk ie j, lek k ó  p ó łśredn ie j i 
pó łśredn ie j czek a ją  n a s  in te re su ją ­
ce po jed y n k i KudłaciŁia z A n tk ie -  
w iczem , ew en tu a ln ie  z B rzeziń ­
skim  lu b  K aflow sk im , S ado w sk ie ­
go z K om udą, a p rzede  w szystk im  
C hychły z K raw czyk iem . W  lek k o - 
śrecjniej, podobnie  ja k  i w  p ió rk o ­
w ej, K o le ja rz  n ie  m a w y b ija jący ch  
się zaw odników . K olczyńsk i za ­
pew ne sp q tk a  się w  ś red n ie j z C zap­
lą, w  półciężkiej Ł y siak  n a tr a f i  na 
znanego n a m  zaw o d n ik a  p o zn ań ­
skiego K o le jarza , G ład y siak a  a w  
ciężkiej, w ro c ław ian in  U rbanow icz  
zm ierzy  się z W ęgrzyniak iem .

K O ST U R K IEW IC Z  
W ALCZY W  ŁO D ZI

O prócz w rocław skiego  m eczu  K o­
le ja rz  -  G w ard ia , ro zeg ran e  zo s ta ­
n ą  w  n iedzie lę  6 bm . dalsze  dw a 
spo tk an ia  o m istrzostw o  I -e j ligi 
zrzeszeniow ej.

Obóz dla kolarzy
p r z e d  wyścig iem

Warszawa -  Praga

W  Ł odzi dojdzie  do m eczu S ta l — 
W łókniarz , gdzie w alczyć będzie w  
w adze ciężkiej pafaw agow iec  K o- 
s tu rk iew icz  i  w  Bydgoszczy sp o t­
k a ją  się dw ie d ru ży n y  w ojskow ych: 
CW KS —  O W K S L ublin .

TABELKA
CW KS 3 6 40:20
G w ard ia  3 4 39:21
OW KS L ub lin  3 4 28:32
S ta l 3 2 30:30
K o le ja rz  3 1 22:38
W łókn iarz  3 1 21:39

(Bil)

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

K u d ła c ik  ju ż  w ie lo kro tn ie  w a lczy ł 
na w ro c ła w sk im  ringu. W n ied z ie l­
n y m  m eczu  czołow ego pięściarza  
K olejarza  czeka  tru d n y  egzam in  w  
postaci w a lk i z  A n tk ie w ic ze m  lub z 
zaw sze gro źn ym  T o lk iem  K om udą.

0 pływakach Stali Pafawag

W  poniedziałek 7 bm. rozpocznie 
się w W iśle, zorganizow any przez 
Sekcję K olarstw a GKKF, obóz przy 

gotow aw czy przed 
w yścigiem  ko lar­
skim W arszaw a — 
Praga.

N a obóz ten zo­
stali powołani n a ­
stępu jący  zawod­
nicy: Chwiędacz,

  Czyż, D rążkowski,
tiabrycb, H adasik, K ląbiński, Królak, 
Lasak, Św ierszcz, W aliszew sk i, W ój­
cik , W rzesiński.

Zawodnicy zakw aterow ani będą w 
hotelu  O rbisu — Centrum .

Rosłan wyjechał na obóz
Ja k  ju ż  podaw aliśm y  w  dn iu  

w czorajszym  rozpoczął się w e 
W rzeszczu dw utygodn iow y  obóz 
najlepszych  p o lsk ich  p ingpong i- 
stówT, k tó rzy  p rzygotow yw ać się 
tam  będ ą  do zbliżającego się m e­
czu z re p re z e n ta c ją  NRD. W o- 
bozie uczestn iczą dw aj w ro c ław ia ­
nie: A rb ach  i R osłan. T en  o sta tn i 
został pow ołany  dodatkow o przez 
sekcję  ten isa  stołow ego G K K F.

y  L E  s i ę  d z i e j e  w  s e k c j i  p ł y w a c k i e j  
"  S t a l i - P a f a w a g u .  P r z e k o n a l i ś m y  s i ę  
o  t y m  p o d c z a s  w i z y t y  n a  i c h  c z w a r t k o ­
w y m  t r e n i n g u .  M i e l i ś m y  z a m i a r  n a p i ­
s a ć  o  o s i ą g n i ę c i a c h ,  t y m c z a s e m  j e s t e ś ­
m y  z m u s z e n i  w y t k n ą ć  b ł ę d y  z a r ó w n o  
k i e r o w n i c t w a  k l u b u ,  j a k  i  s e k c j i  p ł y ­
w a c k i e j  o r a z  z a w o d n i k ó w .

Z  c h w i l ą  w e j ś c i a  n a  b a s e n  o t o c z y l i  n a s  
p ł y w a c y  P a f a w a g u ,  n a w i ą z u j ą c  r o z m o ­
w ę ,  w  k t ó r e j  p o d n i e ś l i  s z e r e g  z a r z u t ó w  
p e d  a d r e s e m  s w y c h  w ł a d z  z w i e r z c h n i c h .  

O to  c o  m ó w i ą :

—  O d  c z a s u  S p a r ­
t a k i a d y  o d c z u w a m y  
w y r a ź n y  b i a k  o p i e k i  
z a r z ą d u .  K o n t a k t y  
z  k l u b e m  s ą  b a r d z o  
l u ź n e .  W y s t a r c z y  
p r z y t o c z y ć  f a k t ,  ż e  
o d  m e c z u  p ł y w a c k i e  
g o  N R D — P o l s k a  o d ­
b y ł o  s i ę  z a l e d w i e  j e ­
d n o  z e b r a n i e  s e k c j i .

K l u b  r z e c z y w i ś c i e  p o n o s i  w i n ę  z a  n i e ­
d o s t a t e c z n ą  o p i e k ę  n a d  s e k c j ą  p ł y w a c ­
k ą .  Z a  m a ł e  b y ł y  k o n t a k t y  z a r z ą d u  k l u ­
b u  z  p ł y w a k a m i ,  a  k i e r o w n i k  s e k c j i  n i e  
p r z e j a w i a ł  z a i n t e r e s o w a n i a .

J e ż e l i  i d z i e  o  p o m o c  m a t e r i a l n ą ,  to  
k l u b  P a f a w a g u ,  j a k  n a s  i n f o r m u j e  o b .  
R ó ż a l s k i  —  z n a l a z ł  s i ę  w  o s t a t n i c h  

m i e s i ą c a c h  w  c i ę ż k i e j  s y t u a c j i  f i n a n ­
s o w e j .  O p ł a t a  s a m e g o  b a s e n u  p o c h ł a ­
n i a  d u ż e  k w o t y .  Z a k ł a d y  k ą p i e l o w e  
p o b i e r a j ą  z a  j e d n ą  g o d z i n ę  u ż y w a n i a  

b ą s e n u  a ż  90 z ł . !  M i e s i ę c z n i e  w y n o s i  
w i ę c  o b l a t a  b a s e n u  o k o ł o  2.800 z ł .  N a ­

l e ż y  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  p r z e z  c a ł e  l a t o  
w i ę k s z o ś ć  p ł y w a k ó w  o t r z y m y w a ł a  
s p e c j a l n e  d o ż y w i a n i e  i  n i e  z a b r a k ł o  
r ó w n i e ż  n i g d y  f u n d u s z ó w  n a  r ó ż n e g o  
r o d z a j u  i m p r e z y .

P r z e j d ź m y  t e r a z  d o  s a m y c h  z a w o d n i ­
k ó w .  C z y  s ą  b e z  w i n y ?  O c z y w i ś c i e ,  ż e  
n i e .  P e t r u s e w i c z  c h c e  p r z e j ś ć  d o  S p ó j n i  
z e  w z g l ę d u  n a  t r e n e r a  M a k o w s k i e g o ,  u  
k t ó r e g o  p r z e z  c a ł y  c z a s  s z k o l i  s i ę ,  a  p o ­
n a d t o  m a  o t r z y m a ć  p r a c ę  i n s t r u k t o r a  
w  j e d n y m  z  k ó ł  s p o r t o w y c h  t e g o  z r z e ­
s z e n ia .  P o z o s t a l i :  J a ś k i e w i c z ,  B u c z k ó w -  
n a  i  R o n c z e w s k a  c h c ą  r ó w n i e ż  z m i e n i ć  
b a r w y  k l u b o w e .

N a le ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  J a ś k i e w i c z  t r e ­
n o w a ł  w y ł ą c z n i e  u  i n s t r u k t o r a  M a k o w ­
s k i e g o  i  s t a l e  z n a j d u j e  s i ę  w  d o s k o n a ­
ł e j  f o r m i e ,  B u c z k ó w n a  j e s t  w y c h o w a n ­
k ą  P a f a w a g u .  T u  p o d  o k i e m  M a k o w ­
s k i e g o  n a u c z y ł a  s i ę  p ł y w a ć ,  a o b e c n i e  z 
z a w o d ó w  n a  z a w o d y  p o p r a w i a  s y s t e m a ­
t y c z n i e  s w o je ,  w y n i k i .

N i e z r o z u m i a ł a  j e s t  d l a  n a s  t a k ż e  p o ­
s t a w a  R o n c z e w s k i e J .  N i e k t ó r y m  p ł y w a ­
k o m  P a f a w a g u  u d e r z y ł a  d o  g ł o w y  t z w .  
w o d a  s o d o w a  i n i e  m a  j e j  k t o  w y p o m ­
p o w a ć .  P o s t a n o w i l i  c e n i ć  s i ę .  P r z e c h o ­
d z ą  d o  i n n e g o  k l u b u ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  
p r o p o n u j ą  i m  l e p s z e  w a r u n k i .  A l e  c z y  
c i  z a w o d n i c y  n i e  r o z u m i e j ą ,  ż e  w  n a ­
s z y m  s p o r c i e  l u d o w y m  n i e  w o l n o  k u p ­
c z y ć  u m i e j ę t n o ś c i a m i  s p o r t o w y m i ?  Z a  
t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  p o n o s z ą  o n i  w i ę c

d u ż ą  w i n ę ,  a l e  n i e  w  s t u  p r o c e n t a c h .  
C z ę ś ć  j e j  s p a d a  n a  k i e r o w n i c t w o  s e k c j i ,  
k t ó r e  n i e  p o t r a f i ł o  u t r z y m a ć  w ś r ó d  
n i c h  d y s c y p l i n y  i  n i e  p r z e p r o w a d z a ł o  
w  d o s t a t e c z n y m  s t o p n i u  s z k o l e n i a  i d e ­
o l o g i c z n e g o .

N a  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w s p o m n i a n y c h  
p ł y w a k ó w  m o ż n a  p r z y t o c z y ć  j e d y n i e  i c h  
m ł o d y  w i e k  i  u l e g a n i e  w p ł y w o m  o r a z  
p o d s z e p t o m  t y c h ,  k t ó r y m  z a l e ż y  n a  
ś c i ą g n i ę c i u  i c h  d o  i n n e g o  k l u b u .

P o n i e w a ż  l e ż y  n a m  n a  s e r c u  d o b r o  
s p o r t u  p ł y w a c k i e g o  w  n a s z y m  m i e j c i e ,  
a p e l u j e m y  d o  z a r z ą d u  k l u b u  P a f a w a g u  
i s e k c j i  p ł y w a n i a  W K K F , a b y  z a j ę l i  s ię  
t ą  s p r a w ą  i z a ł a t w i l i  j ą  w  j a k  n a j s z y b ­
s z y m  t e r m i n i e  C z a s  j u ż  s k o ń c z y ć  z  w ę -  
d r ó v * k ą  p ł y w a k ó w  z  k ’v ib u  d o  k l u b u .

WIECH

Notatnik 
wałbrzyski

W  poniedziałek, dnia 7 bm. o godz. 17 
w lokalu MKKF przy ul. Słowackiego 8 
odbędzie się odprawa kierowników sek­
cji koszykówki khibów i kól biorących 
udział w mistrzostwach powiatu. Oma 
wiana będzie sprawa dalszych rozgry­
wek i dyscypliny sportowe*.

★
Z dniem 7 stycznia br. sekcja motoro­

wa ZS Górnik rozpoczyna kurs jazdy 
motocyklowej dla amatorów. Kurs jest 
bezpłatny i mogą w nim brać udział 
również niestowarzyszeni.

Kurs obejmuje 60 godzin wykłado­
wych i odbywać się będzie 2 razy w ty ­
godniu w sali ZS Górnik przy ulicy 
Stalina 20.

★
W środę, dnia 9 bm. wznowione zo­

staną rozgrywki koszykowa o mistrzo­
stwo powiatu. W dniu tym spotkają się 
SKS Techn. Ceram. — SKS TPD, ZS Gór­
nik —• W łókniarz Głuszyca, SKS Lic. 
Handl. — SKS Lic. Ogólnokszt., SKS 
Lic. Górnicze — Górnik Thorez. Pau­
zuje Górnik Mieszko.

Początek spotkań w sali „Cyganerii" 
o godz. 17. W chwili obecnej pretenden­
tem do tytułu mistrza jest ZS Górnik. 
Na drugim miejscu uplasowało się Lic. 
Górnicze im. Pstrowskiego, którego ze­
spól dotychczas nie przegrał żadnego 
spotkania.

★
Narciarze ZS Górnik poważnie przy 

gotowują się do tegorocznego sezonu. 
Chociaż śniegu nie widać, to jednak 
narciarzy Górnika 2 razy w tygodniu 
widzimy na suchej zaprawie. Jak  infor­
muje nas kierownik seKcji, dla wyczy­
nowców przygotowano dostateczną ilość 
sprzętu i opracowano plan pracy na ca'y 
sezon.

Już w nadchodzącą niedzielę wyczy­
nowcy Górnika w yjadą do Szklarskiej 
Poręby, gdzie odbędą pierwszy trening 
na deskach.

W  dalszym ciągu przyjmuje się rów­
nież zgłoszenia zawodników. (wr) .

Intryga i miłość
OW Y rok w ita liśm y  w  rodzi- 

I '  n ie. Zaprosiło  się pare jsób, 
udu siła m  -k a w a łe k  s :ha bu, up ie­
kłam ■ strucie  z  m a k iem . U siedliś­
m y , p ije m y  coś niecoś, zakąsa-ny. 
C zeka m y do d w u n a s te j godziny,

CDSA prswadzi
w  ro zg ry w k a c h  
h o k e jo w y c h

W dalszym  ciągu rozg ryw ek  h o ­
kejow ych  o m istrzostw o ZSR R od­
było  się spo tkan ie , k tó re  w yw o­
łało  w ie lk ie  za in teresow an ie  w śród  
m ieszkańców  M oskwy.

S p o tk an iem  tym  by ł mecz m o­
sk iew sk ich  d ru ży n  CDSA i S k rzy ­
d ła  Sow ietów . D rużyny  te  n ie  po ­
niosły  w  do tychczasow ych roz­
gry w k ach  porażek.

Ro in te re su jące j i zaciętej grze, 
k tó re j rozstrzygnięcie  nas tąp iło  w 
trzecie j te rc ji, zw yciężyła p ro w a­
dząca w  tab e li d ru ży n a  CDSA 5:1 
(1:0, 0:1, 4:0).

T ym  sam ym  CDSA je s t n a d a l le ­
a d erem  m istrzo stw  i m a 3 pkt.

k ied y  to n o w y  rok  w  charakterze  
dzieciaka  y rżep a sa n tg o  niebieska, 
szarfą  z  na p isem  .,1U:>2" się  jjy- 
jawi:

— J a k  będzie  dw u n a sta  na  fuiy- 
je m  zegarku  W alerek  — m ów ię  do 
m ęża  — zgaś św ia tło , a ja  w  p a te l­
n ie  dw anaście  ra zy  uderzę  Hucz­
k iem , z  pow odu , ze b ijący zegar  
jeszcze  w  trzy d z ie s te m  d zie w ią tem  
roku, n a m  się spalił.

Na to m ó j m ąż — po co się m a sz  
m ęczyć  i w  pa teln ie  w alić , po c iem ­
ku  to się jeszcze p o m ylisz  i w u ja  
W ężyka  w  głow ę tłu c zk ie m  za p ra ­
w isz n iechcący. M oże w y sta rc zyć , 
że  p r zy m k n ie m  w szyscy  oczy. c ja  
za pom ocą tw a rzy , dw anaście  go­
dzin  odliczę.

—  N ie w ysta rc zy  —  m ó w ię  na to 
— sta rośw iecka  tradycja  nas z m i -  
sza, żeb y  d zw o n ien iem  n o w y  rok  
w itać. ,

—  N o to d zw o ń  w u jo w i w  gło­
w ę  — m ąż m n ie  na to  —  i zabrał 
się do nóżek  na zim no . A  ja w a łek  
i pa te łn ie  p rzygo tow a łam  i czekam . 
Goście jedzą , rozm aw ia ją , a ja  nic  
ty lko  czekam .

Bokserska
klasa
w o je w ó d z k a
VAI YJAZD reprezentacji okręgowej na 
’ » mecz ze Szczecinem oraz unifika­

cyjny kurs sędziowski w Karpaczu spo­
wodowały, że bokserzy dolnośląskiej 
klasy wojewódzkiej pauzowali o wiele 
więcej niż było to przewidziane w ka­
lendarzyku rozgrywek.

Dopiero w niedzielę 6 bm. pełna staw­
ka drużyn podejmie przerwane spotka­
nia mistrzowskie.

W grupie I-ej na czoło niedzielnych 
pojedynków wysuwa się mecz wrocław­
ski pomiędzy drużynami Spójni i Kole­
jarza. W obu zespołach walczy wielu 
znanych zawodników 
naszego ok*ęgu. Ko­
lejarz, który przed 
dwomi tygodniami u- 
legł niespodziewanie 
2-giej drużynie W łók­
niarza zapowiada, że 
na ringu Hali Ludowej 
stanie najsilniejsza 
,.dziesiątka1' z Żmijewskim, Pajdą, Silu- 
kiem, Janowiakiem i Bielem II. W dru­
żynie Spójni zobaczymy Hajmana, Ko- 
pysiewicza, Sołdryka i Lewińskiego.

Również we .Wrocławiu rozegrane zo­
stanie spotkanie: OWKS — Stal. W  Je ­
leniej Górze zmierzą się Budowlani z 
Włókniarzem II.

TABELKA

Budowlani 1 2 20:0
Kolejarz 2 2 29:11
W łókniarz II 1 2 11:9
OWKS 1 1 10:10
Spójnia 2 I 10:30
Stal 1 0 0:20

Interesująco zapowiada się mecz w 
grupie drugiej pomiędzy W łókniarzem I 
a Górnikiem, który odbędzie się w Bie­
lawie. Wałbrzyszanie przygotowali się 
starannie do tego spotkania.

Ostatni pojedynek niedzieli dojdzie do 
skutku w Legnicy, gdzie zmierzą się 
Gwardia i Ogniwo.

I ta k  n a m  zeszło  do d w unaste j. 
W  osta tn ie j ch w ili spo jrza ł m ój 
m ąż na zegarek, k r zy k n ą ł „ już"  ł 
sko czy ł do w y łą czn ika  św ia tło  zga ­
sić.

Z łapa łam  za pa te ln ie  i b ije  w  nią  
t łu c zk ie m , aż szyb y  w  oknach  
dzw onią . B ije , bije, raz koło raza  
aż nareszcie krzyczę:

| — W alerek , no dlaczego nie za ­
palasz, ja  ju ż  piętnaście  u derzeń  
usku teczn iła m .

 ̂ — N ie p iętnaście  ty lk o  osiem na- 
śęie — zaznacza  na to  w u jo  W ę­
ży k , k tó ren  na  palcach uderzen ia  
liczy ł i daw no  ju ż  zm u szo n y  b y ł 
ściągnąć kam asze, bo m u  palców  
u  rąk  n ie  starczyło.

A  m ą ż św ia tła  n ie  zapala, cho­
ciaż kręci w y łą c zn ik ie m  ta m  i na-  
zad. W idocznie e lek tro w n ia  w y łą —■ 
czyła  — m ów i.

—  No to zapal ząpa łk ie !  .
No to on ła p ie  się za  za p a łk i, po ­

ciera i pociera. Całe paczkie  poła­
m ał, zaczem  przyszło  m u  do gło­
w y , że z lipnej strony , gdzie drzas- 
k i na p u d e łku  n ie m a, pocierał.

O debrałam  m u  osta tn ią  zapałkie. 
i zaczęłam  sam a św ieczk i na cho­
ince zapalać, ale n ieszczęście chcia­
ło, że  an ie lsk ie  w łosy , k tó rem i cho­
in ka  była przybrana  za ję li się od 
ognia i daw a j fru w a ć  po m ie szk a ­
niu. Goście chow a li się gdzie k to  
m ógł, pod stół, pod krzesła  za o to ­
m anę, a a n ie lsk ie  w ło sy  na  niego. 
K o m u  na g łow ie czy  na szy i u s ie ­
dli?, bąbli z  poparzenia  dostaw ał.

C ałe to w a rzys tw o  darło się ja k  
poioietrze, że  na u licy  było  s ły ­
chać. A  ja k  zięc iow i w u ja  W ężyka , 
k tó ren  w  K osza lin ie  obecnie za m ie ­
szku je  i na  św ię ta  do W arszaw y  
p rzyjecha ł, a n ie lsk i loczek w p a d ł za  
ko łn ierz, w y sk o c zy ł chłopina z m ie ­
szkan ia  i na środku  podw órka  do  
naga się rozebrał.

W apienną w odą m usia ła m  gości 
okładać. I co się pokazało, że  to nie  
e lek trow n ia  św ia tło  w y łą czy ła , ty l ­
ko m ó j braciszek k o rk i w y k rę c ił , 
żeb y  d łu że j p ew ną  b londynę cało­
wać, k tóra  się zna jdow ała  w  to w a ­
rzys tw ie . A le  koniec z  końców  przez  
p o m y łk ie  w yca łow a ł łys in ę  w u ja  
W ężyka , k tó ren  się a ku ra t n a ch y - 
Hł, gdy  kam asze  do liczenia u d e­
rzeń  zde jm ow ał.

Jed n e m  sło w em  przez in tryg ie  i 
m iłość m ia ła m  popsu tego  S y lw e ­
stra. *

Ogniwo 1 2 20:0
Gwardia 1 2 14:6
Unia 2 6 6:34
Górnik — — —
W łókniarz — — —

TABELKA

(Bil)

R A 0 1 0
C zarow nik  b y ł p rzede  w szy stk im  doskona łym  p rzy ­

rodn ik iem  i to d aw ało  m u o lb rzym ią  przew agę n ad  in ­
nym i ludźm i w  społeczności, ta k  bardzo  zależnej w  sw ym  
istn ien iu  od sił p rzyrody . N a p rzy k ład  czarow nik  „w ró ­
żył", w  jak im  m iesiącu  i gdzie znajdziem y  najw ięce j 
zw ierzyny, i rzadko  k iedy  słow a jego zaw odziły. N azy ­
w ało się, że to duchy  go pouczały, lecz w  istocie cza­
ro w n ik  z różnych ob jaw ów  w  przyrodzie  w y sn u w ał ty l­
ko słuszne w nioski.

W te‘j nauce  n a jb a rd z ie j p rze jm u jące  w rażen ie  w y ­
w iera ł na  nas okres „siedm iu nam io tów ", trw a ją c y  
przez siedem  la t. C zarow nik  w łasnoręczn ie  w znosił spe­
c ja lny  n am io t i g rom adził w  n im  ró żnorak ie  narzędzia , 
p o trzebne do n auk i. W ty m  nam iocie uczeń żył przez 
ca ły  ro k  i n ab y w a ł zręczności w  różnych  sztuczkach, 
k tó re  dziś nazw ałbym  k ug larsk im i. Po up ływ ie  ro k u  
sk ła d a ł przed  czarow nik iem  k ilkudn iow y  egzam in ze 
sw ej spraw ności. N astępn ie  przechodził do innego  n a ­
m io tu  z innym i p rzedm io tam i i  ta k  doskonalił się przez 
siedem  lat.

Po p rzekroczen iu  pięciu  nam iotów , a w ięc po pięciu  
la tach , m łodzieniec sk ład a ł dw a egzam iny czynienia 
„złych czarów ". M usiał przy  ty m  w ykazać um iejętność 
rzucan ia  skutecznych zak lęć i n a w e t w yw oływ ania 
śm ierci. W p rzeciw ieństw ie do u ta r te j w śród  E u ro p e j­
czyków  opinii, czarow nicy  szczepów in d iań sk ich  byli 
n a  ogół ludźm i o w ysokiej etyce i n igdy  lekkom yśln ie  
n ie  trw o n ili życia ludzkiego; jeś li zaś is tn ia ła , rzadko 
zresztą , konieczność zadan ia  śm ierci, to zaw sze chodzi­
ło o usunięcie szkodnika, n iebezpiecznego d la  b y tu  g ru ­
py czy szczepu.

ARKADY FIEDLER 11)

M A Ł Y  B IZ O N
Z aklęcia  te  w y d aw ały  n am  się szczytem  sz tuk i czaro ­

dziejsk ie j i  by ły  d la  nas n iezb itym  dow odem  łączności 
z siłam i n iew idzialnym i. Dziś tłum aczę to sobie inaczej. 
S ku teczność zaklęć w y n ik a ła  w  w ielk iej m ierze z p rzy ­
czyn psychologicznych — w szyscy bow iem  w ierzy li w  ich 
moc — n a to m ia s t w  g łów nej m ierze  z przyczyn całk iem  
m ate ria ln y ch : czarow nik  zn a ł przecież w łaściw ości roz­
licznych ziół i n a  ty m  po legała  jego sz tuka, że um iał 
n iespostrzeżen ie  stosow ać lek i i  trucizny .

Często s ta w aliśm y  przed  n am io tem  B iałego W ilka 
i z biciem  serca  słuchaliśm y n iezw ykłych  dźw ięków , ja ­
k ie  s ta m tąd  dochodziły. O dróżn ialiśm y ze w zruszeniem  
odgłos czarodziejsk iego bęb n a  „M itijaw in " i odd aw ali­
śm y się błogiej nadziei, że pew nego dn ia  czarow nik  po­
jaw i się u  naszych  rodziców  1 w ybierze  k tó rego  z nas 
jak o  ucznia.

O pow iadano n am  szeptem , że w  nam iocie działy  się 
rzeczy ta jem nicze , przechodzące w yobraźn ię  ludzką. Raz 
z p rzerażen iem  udało  nam  się zobaczyć w  nam iotow ym  
pó łm roku  m łodzieńca ze szkarad n ie  zniekształconą tw a ­
rzą. Je d en  opuchnięty  policzek zw isał m u ja k  szm ata 
n ad  do lną  szczęką, pow ieki m iał u p io rn ie  w yw rócone, 
a dolna w arg a  sięgała m u poza brodę. M atk i t łu m a ­

czyły nam , że czarow nik  zak lą ł w  m łodzieńca złego d u ­
cha.

B yły  je d n a k  w  szczepie s ta re  n iew iasty , k tó re  um iały  
odczyniać tego ro d za ju  „czary" rob iąc  to zresz tą  za zgo­
dą sam ego B iałego W ilka. N ap arza ły  jak ie ś zioła leczn i­
cze i k azały  cho rem u  w dychać  parę. W krótce n ieborak  
coś w yczuw ał w  ustach . O kazyw ało  się, że był to włos. 
G dy go w yciągnięto , tw a rz  chorego pow oli w raca ła  do 
no rm alnego  k sz ta łtu . S kąd  z jaw iał się ów  dziw ny włos, 
n ik t w ów czas n ie um iał w yjaśn ić . Po la tach  spo tkałem  
in d ian in a  S iouxa, k tó ry  tych  czarów  doznał i zbadał, 
na  czym  polegała ta jem n ica  czarow nika. M ianow icie, 
by ł to d ług i w łos ludzki, zap raw iony  trucizn^  i w sadzo­
ny  p o ta jem n ie  przez czarow nika  do u s tn ik a  fa jk i, k tó rą  
S ioux zw ykle palił. S tąd  w łos p rzedosta ł się z tru c izn ą  
do u st. Je s tem  pew ny, że w iększość „cudów " naszych 
czarow ników  m ożna było w ytłum aczyć w  ta k i n a tu ra l­
ny sposób.

Ow ej pam ię tn e j w iosny, w  k tó re j ta k  bardzo  p ra g n ą ­
łem  rozm aw iać  z B iałym  W ilkiem  o K osm atym  O rlą tku , 
n iespodziew anie ze tk n ą łem  się z czarow nik iem . S p o tk a­
łem  go n a d  brzegiem  rzeki. B yła to m aja  p ierw sza 
i o s ta tn ia  rozm ow a z n iezw ykłym  człow iekiem .

Siedziałem  w ted y  sam  w  pobliżu naszego obozu nad  
rzeką i łow iłem  ry b y  n a  w ędkę, zrobioną przez starszego 
b ra ta  M ocnego G iosa. N agle posłyszałem  za sobą kroki. 
O bejrza łem  się i zobaczyłem  B iałego W ilka. P rzyszedł 
nad  rzek ę  po w odę d la  sw ych ta jem niczych  obrzędów . 
S truch la łem , gdy s ta n ą ł fuż za m ną. W idocznie zau w a­
żył m oje przerażenie , bo łagodnie p og łaskał m nie po 
głowife i rzek ł p rzy jacielsk im , p y ta jący m  głosem :

—  Łow isz ryby , B izonku? T u ta j?  (D. c. n.)
R e d a k c j a :  W r o c ła w ,  u l  P o d w a l e  Ś w i d n ic k i e  26. T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33 S e k r .  R e d  : 51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e l n i k 11.

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  s o d z  1 2 - H  R e d a k t o r  
n a c z e ln y  w  p o n i e d z i a ł k i .  Ś ro d y  1 p ł a t k i  J 2 - 1 3  i  R e d a k c j a  r Z i  i »  

n i e  z w r a c a .  D i u k .  R S W  . .P R A S A "  W r o c ła w  F-3-10S04

Niedziela, 6 stycznia 1952 r.
I P R O G R A M  I

5.55 P o c z .  A u d .  6.00 W i a d o m o ś c i .  6.05 
M u z y k a .  7.00 D z ie n n i k .  7.20 M u z y k a .  
7.55 P r o g r a m .  8.00 W i a d o m o ś c i .  8.10 M u ­
z y k a .  9.00 O d p o w i e d z i  f a l i  49. 9.10 A u d .  
d l a  w y k ł a d ,  k u r s ó w  p a r t .  9.30 D la  
k a ż d e g o  c o ś  m i łe g o .  10.3J A u d .  d l a  w o j ­
s k a .  11.15 A u d .  o ś w i a t o w .  11.30 M u z y k a .  
1 1 5 7  S y g n a ł  c z a s u .  12.04 P r z e g l ą d  c z a ­
s o p i s m .  14.00 P i  o g r a m .  14.05 A u d .  d i a  
w s i .  15.15 K o n c e r t .  15 .45  G a w ę d a  p r z y ­
r o d n i c z a .  IG 00 D z ie n n i k .  16.20 M u z y k a .
17.00 F e l i e t o n .  17.10 O p e r a .  19.40 „ P a n  
T a d e u s z " .  20.00 D z ie n n i k ,  20.26 W ia d o m .  
s p o r t .  20.30 M u z y k a .  21.30 Z a g a d k a  l i ­
t e r a c k a .  22.00 W ia d o m .  s p o r t ,  z  c a ł e j  
P o l s k i .  22.30 M u z y k a .  23.00 W i a d o m o ś c i .
23.10 M u z y k a .  23.40 H y m n .

P R O G R A M  I I

8.30 W s z e c h n i c a .  8.50 A u d .  S K R K  8.55 . 
R e p e r t .  k i n  i  t e a t r .  9.00 M u z y k a .  9.30 
A u d .  d l a  d z i e c i .  10.10 P r z e g l .  p r a s y .  10.15 
S k r z y n k a  o g ó l n a .  10.20 P o e z j a  i m u z y k a .
10 50 2  c y k l u :  „ R o b o t n .  Z e s o o ł y  S w iet.1  "
11.10 M u z y k a ,  11.40 S k r z y n k a  W s z e c h n . ' 
11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.04 P r z e g l ą d  c z a ­
s o p ism - . 12.15 P o r a n e k  s y m f o n .  13.15 N o ­
w o ś c i  t e c h n .  i n a u k o w e  13.25 K o n c e r i
14.00 „ N a  W o ł d z e " .  14.15 M u z y k a .  14.30’ 
R e c e n z j a  f i l m o w a .  14.45 T y g o d n i k  w a r ­
s z a w s k i .  15.00 S ł u c h o w i s k o .  10.00 A u d  
o ś w i a t o w a .  16.20 K o n c e r t  C h o p in o w s k i ’ 
1C.50 F e l i e t o n .  17.00 D z ie n n i k .  17.20 G r a  
O r k .  p .  R . 18 00 N a  r a d i o w e j  e s t r a d z i e .
19.00 M e l o d i e  t a n e c z n e .  19.30 „ M a j ą t e k  
a l b o  i m i ę " .  20.35 M u z y k a .  21.00 D z ie n n i k  
21.30 W i e c z o r n a  s e r e n a d a .  22.00 W i a d o m ’ 
s p o r t .  22.30 W ia d o m .  s p o r t .  l o k .  22 40 
M u z y k a .  23.50 W ia d o m o ś c i .  24.00 H y m n

n l f l 3  5 0 ^ R p 6 ^ o c ^ e rZe2 f -  S'-1P p f e ' 5° "• kwarta,‘
- m u i» P ! « « w k l  p o c z t o ra z  P P K


